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Dr. ALEKSANDER VOGEL
f i la r a  re d a k o y l : ul. Sykgtuska 1. 40, I. piętro 

ctwerte od godz. 10 rano dc godz. 1 w południe. 
B iu ra  a d m ln la t r a a y l : nl Kopernika 1. 7, par­

ter (sklep), otwarte od godi. 9 rano de gods. 7 
wieczorem be* przerwy.

P i u d p t o t a  a a  . .O a n tę  I a r o i o « | “ w y n o s i  ;
w« Lw ow ie : a a  p r tw ta e j f  : u  f r u n i e ) :

miesięcznie 3  kor. 3  ker. 50 h.
kwartalnie 6 „ 7 „ 50  „ 10 ker. 50  b.
półrocznie 1 3 , 1 5 ,  — , 3 1 .  — ,

Za zmianę adreen dopłaca się 40 hal 
Wraz x „ T y g o d n ik ie m  m M  1 p o w lu o l  luk 
też z warszawskim tygodnikiem „Z iarno*  i 1 2 to­

mami rocznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8  ker. 4 0  h.

„ na i rowincyi t 00 „
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca zię 

40 hal. niieslęoznie. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O O Ł O S Z E W I A  1 F B Z B D P Ł A T ę
przyjmują: w e  L # o w i»  idminietraeya „Gazet.? 
Narodowej* ul. Kopeni ka 7, i biuro Sokołowskiej 
Pasał, B tuq® ,n»; W e W ie d n ia :  Haasenstein 4  
Yofler (Otto Mass) Watflsobgasse 10, Rudolf Met<« 
Seiiersthdte 3, A, Oppelik GrdnanuergasiB 12, M Dn 
kes Naehf.: Mai Augenfeld Ł  Bmeriob Lessner 1 
Wollzeile ur. 9, Soballek Wokzeile 11, J. Dannenberg 
li. Prat* rairasif 33, Ado f Chu'awski VI. Oeirm te- 
markt nr. 18; W  f iu d łp s s s o l* : Jullnsz LeepeU 
VII. Elisabethrlng 1,4: we F r a n k fu r c ie  n M_ Haa­
senstein A Togler i O. Daube dz Como: w  P a ry ż u :  
O. Adam Ciborowski 37 rue de Yareaus Pariz; 
W W a r s z a w ie :  R . ichnia-n Sc Prendler.

0 B 1 8  O O Ł O S Z S B : 0 | t o i » a U  su sy  
.  Łajn* ua jednoeipaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsee 20 bal. n a d e s ła n a  zi wiersz lub 
ieg(. miejsce 60 bal. (H o sy  p t h U o n c t e l  ua 
wicrsi lub jego miejsce 1 kor. P r y w a tn a  h o r« s  
p eu d o sw y z 6 hal od wyrazu.
Sumer kosztuje 8 h., na prowlneyl 19 h.

(Numera dawniejsze kosztu ą po 10 e t)

Po odroczeniu parlamentu.
N iem ej w roli Saturna.

W le d e A  11 grudnia.
(MB). Dr. Koerber zbiera owooe swej 

polityki. Nibyto bezstronny, nie był jednak  
bezstronnym, bo zaprzedał Bię Niemcom w 
Lem słowa znaczeniu, iż przyrzekł im nis 
przedsięwziąć niczego w spraw ach narodo­
wych, na coby się oni nie zgodzili. Czy uczy­
nił to  z narodowo niemieckiego patryotyzm a, 
czy z politycznego przekonani*, ozy z w iary 
w roznm Btsnn stronniotw  niemieo-cicb, nie 
podobna nam orzec, ale to pewna, że takie 
oddani* się Niemoom ze związanemi rękam i 
świadczy bardzo śle o jego zdolnościach po)i 
tycznych i kw&lifikacyi na kierującego męża sta  
uu, gdyś powinien był wiedzieć, czem Niemcy są, 
i jacy  są. Powinien był przecież wiedzieć i pa­
m iętać, śe cała konsty tucy jna  h istorya Austryi 
n ia ja s t niozem innem, ja k  oiągłą walką o to, by 
Niemców doprowadzić do uznania, iś nie mo­
gą ju ś  mieć w A astry i hegemonii, tylko m u­
szą poprzestać na stanow isku równyoh z ró 
wnymi. Niemcy sami n latw ia ją  toczenie tej 
walki z sobą, gdyś nieopuszczają żadne) 
sposobności gruntow nego kom prom itowania 
się i ila razy mogą uczynić coś takiego, co 
zwykle esyni stronnictw a niezdolnemi ao rzą ­
dów, tyle razy z pewnością to zrobią.

Po s rz t rządów hr. T a a f f e g o  zda­
wało się, śe ta  walka jest ju ś  Drzecie s ta ­
nowczo rozstrzygniętą p r z e c i w  n iem ie­
ckiej preponderancyi i że Niemcy sami ju ś  
to  uznają i rozum ieją. I  rzeczywiśoie Niemcy 
sami ju ś  się poczęli byli godzić z rzeczywi­
stością ; aś dopiero sra  p. Koerbera pokazała, 
śe w A astry i można niczego ni* zapomnieć 
i niczego się nie nauczyć, a Niemcy sami ze 
zdziwieniem zobaczyli, że niczam ni* potrafią 
sobie zaszkodzić do tego stopnia, aby ju ś  nie 
módz powrócić do dawnej przewagi. Uciesze­
ni i odurzeni tern odkryciem, chwycili też 
w yciągniętą do siebie rękę tak  silnie i trzy ­
m ają  ją  tak  gwałtownie, ś* ten, kto rękę 
w yciągnął, s ta ł się ich jeńcem.

I  gdy dr. Ko e r  b e r ,  z powodów, o któ- 
ryoh pisaliśm y w poprzednich listach, poczuł 
konieczność wejścia w jak iś  modus vive»di z 
Czachami, polepszenia stosunków z Polakami 
itd., gdy ze względn na swoje najkonie­
czniejsze obowiązki wobec państw a wydał 
niektóre zarządzenia niezbędnie potrzebne, 
Niemcom nio ni* uchybiaj ąos, a innych lepiej 
usposabiając*. j a t  mn to zostało medarowa- 
ne Niemcy, zachłanni i rozzuchwaleni, ni* 
wybaczyli mn naw et jego mowy z 17 listo­
pada, pomimo, ś* ją  w tydzień później for­
malnie odwoływał i pomimo, że w niej niepo- 
wiedział nic, coby ich mogło rzeczywiście do­
tk n ą ć ,—ale co praw da nie powiedział też, ja ­
koby p o z w a l a ł  rozbijać faku ltet włoski w 
Inebruku i jakoby p o c h w a l a ł  zdemolowa 
niego. Nie wybaozyli m u rzekomego, ja k  pow ia­
dają, ma dość grzecznego przyjęcia kilku de- 
putaoyj niemieckich. Ni* w ybaczyli mu tem 
m niej m ianowania hr. B u q u o y i dr. B a n ­
d y  m inistram i. Niewybaczyli mn n i c  pomi­
mo, śe m ają mu do zawdzięozenia w s z y s t -  
k o. F ana tyczna  partya ludowa niemieoka 
wraz ze swym prezesem a wiecznym kandy­
datem  na miniatra, p. Derschattą, dała począ­
tek, za nią poszły inne stronnictw a niem iec­
kie ze strachu przed wyborcami i dlatego, 
aby nie łam ać niemieokiej Gemcinbiirgschaft, 
i postąpili, jak  zawsze. Poszli śladem swych 
poprzedników z 1878, którzy obalili gabinet 
A a  e r s p e rg-L  a s s e r, swych przodków z 
1896, którzy obrócili się przeciw P  1 e n e r o- 
w i i  W u r m b r a j n d o w i , — odegrali jeszcze 
raz rolę Saturna, zjadąjąoego swoje własne 
dzieoi, i pochłonęli p. Koerbera.

Bo śe obecnie p. Koerber je s t  niemal 
politycznym  trapem , to w ydaje nam się 
pewnem Może jeszcze dzisiejszą izbę rozw ią­
zać, ale czy jeszcze będzie przeprow adzał 
nowa wybory, to oo najm niej wątpliwe. O 
tem, aby jeszcze mógł na prawdę rządzić, już  
chyba nia może byó mowy. My oozyw ście 
jesteśm y ostatni, k tórzy moglibyśmy tego ża­
łować. Dzisiejszy system rządzenia zw ażali­
śmy zawsze za nieszczęście i spodziewamy 
się, śe z dniem dzisiejszym  minie on bezpo­
wrotnie.

Ale na dr. K  o e r b e r z e spraw dzają 
się znów słowa poety o Jluch der bdsen Tbat, 
dar fsrtm ihrend Boses m u s i  gebdren. Niemcy 
postąpili wobec niego niewdzięcznie do n a j­

wyższego stopnia. Ze swoimi nieprzyjaciółm i 
Czechami, których doprowadzili swym szowi­
nizmem aś do obstrukcyi, połączyli się dla 
obalenia s w o j e g o ,  rzec można, m inistra. 
W rogie stronnictw a zjednoczyły się tu  w 
negatyw ie płynącej z dwóch różnych p rzy­
czyn : u Czechów stąd, że p. Kosrber zanadto 
słuoha Niemców, a Niemców stąd, że p. 
Koerber słuoha ich za mało ! Pojm ujem y po­
czucie krzyw dy i żalu, jakiem  m usiał byó p. 
Koerber w tej chwili przejęty, nie wiemy 
tylko, czy m iał i świadomość własnej winy, 
k tó ra  zarazem je s t wielką winą historyozną 
wobec A ustryi.

G abinet powinien oczywiście w tych wa­
runkach podać się do dym isji, bo komu 
i Czesi i Niemcy razem  w czułej zgodzie od­
m aw iają naw et zwrotu długów, ten, gdyby 
gam nie oddal monarsze swych tek do dyspo- 
zycyi, mógłby, ja k  mówią tu ta j, oegcmgen 
werden przez koronę wbrew jego woli. Co 
mon&roha postanowi, to oczywiśoie dopiero 
najbliższe dni okażą. Może pozostawi rząd 
dr. Koerbera dla załatw ienia jeszcze niektó­
rych spraw, ale w ydaje nam  się rzeczą p ra ­
wdopodobną, ś* ten sam gabinet z tą  samą 
izbą już  się ohyba zejść ni* mogą. Byłoby 
prawie śmiesznem, gdyby po wszystkiem, co 
zaszło, te  dwa czynniki państwowe m iały je ­
szcze raz stanąć naprzeciw a.ebie i próbować 
wspólnej pracy. G dyby więc cesarz nie p rzy ­
ją ł  dymisyi gabinetu, lub gdyby naw et pole­
cił p. Koerberowi zrekonstruow ać gabinet, 
ale pozostać samemu na jego czele, to należy 
się spodziewać, a raczej z przykrością ooze- 
kiwaó rozw iązania izby i nowyoh wyborów, 
G dyby zaś oesarz ohciał uwolnić p. Koerbera 
zaraz albo poruezył mu tylko tymczasowe 
spraw ow anie rządów, to co do przyszłego 
następcy nis m a także jeszcze dziś żaduej 
oryentacyi. Przypuszczają, że przebieg prze­
silenia węgierskiego nie będzie bez wpływu 
na kw estyę zm iany gabinetu  i na wybór 
przyszłego prem iera w Austryi, teinbardziej, 
śe z niek torami nazwiskam i łączą się pawna 
zasadnicze zapatryw ania ua kwestyę ewen­
tualnego oktrojow ania regulam inu dla rady 
państw a.

W oj. D ziedusiyekl o lytuaeyi.
Podaliśm y ju ś  w sobotę telegraficzna 

sprawozdanie z posiedzenia K oła polskiago, 
jako też streszczenie przem ówienia prezesa 
Koła, Woj. hr. Dziedaszyokiego, o sy tu ac ji. 
Dziś podajem y je  w dosłownem brzm ienia, 
jako  objaśniająoe obecne położenie:

Panowie wsaysey wiecie, że wskutek po­
wziętej wczoraj uchwały w komisyi budżeto­
wej odroczono izbę i śe rozjeżdżam y się do 
domów w okolicznościach, których bliżej nie 
znamy Członkowie polsoy komisyi budżetow ej, 
w zupełnej zgodzie z kem isyą parlam entarną, 
wierni tra d y c ji  Koła, nie sądzili, by należało 
robić politicuui ze swego głosowania i m nie­
mali, iż wszystkie stronnictw a, które byłyby 
głosowały za budżetem w latach ubiegłych, 
a tylko z powodu obstrukcyi tego uczynić nie 
mogły, w inny państw u zezwolić na prawem 
przewidziane refundowanie kwot, użytych na 
umorzenie długu państwowego, a zatem sum, 
na któryoh wydanie byłyby zezwoliły, gdyby 
o b stru k c ja  tem u nie przeszkodziła. Postępo­
waniem polskich członków komisyi budżeto­
wej Kierowały i inne jeszcze względy, które 
kraj zapewne łatw o zrozumie. Nie chcieli oni 
na siebie braó odpowiedzialności za to. że w 
braku funduszów nie tylko różne nagłe i wa­
żne potrzeby ludności monarchii nie będą 
zaspokojone, ale nawet, że ludność dotknięta 
w tym  roku klęskami elem eutarnem i ni* 
o trzym a zapomogi z* skarbu państwa. Nie 
chcieli też brać na siebie odpowiedzialności 
za ni* dające się przewidzieć, może bardzo 
dotkliwe skutk i wczorajszej odmowy, za go- 
rąozkę, przez k tórą ludność m usiałaby prze­
chodzić w razie przedwczesnych wyborów, 
albo za dalsze zawieszenie życia parlam entar­
nego, co stanowczo musielibyśmy odradzać.

Inne stronnictw a inaczej wolały postąpić 
i wyłącznie polityczne względy rozstrzygnęły 
o ich głosowaniu. Niepojednani zawsze prze­
ciwnicy, Czesi i Niemcy, głosowali razem  
przeciw rządowi, a jedn i i drudzy przypisują 
sobie zwycięstwo. Wobec antagonfzm u, jak i 
zachodzi pomiędzy tem i stronnictw am i, jes t 
oosywistem, iż jedno z nioh przynajm niej 
musi się mylić, kiedy się poczytuje za wczo­
rajszego z »ycięzcę. Naw et w państw ie, w któ- 
ram  parlam ent normalni* obraduje, nie mo­
głyby owoce zwycięztwa przypaść równo­

cześnie w udziale dwom tak  zasadniozo prze­
ciwnym  stronniotwom, a to tem bardziej, że 
Czesi zw alczają rząd obeony za to, że im nie 
uczynił ustępstw  narodowych, a Niemcy gło­
sowali przeciw tem u rządowi dlatego, ponie­
waż podejrzew ają rząd, iż mógłby, wdawszy 
się z Czechami w układy, przecież jakieś po 
czynić im u s tę p s tw a !

W A ustryi — w której obstrukeya, u* 
możliwiona przez wadliwy i koniecznie do­
m agający się napraw y regulam in izby, ubez 
w ładnia oały parlam ent i wszystkie stronni 
otwa w parlamencie — nic to dziwnego, ż* 
może także rząd mnjema, iż wyszedł ponie­
kąd zwycięzcą z wosorajszego głosowania w 
kom isyi budżetowej.

O ile Czesi sądzą, żs wyszli wozoraj 
zwyoięsko w komisyi, zapoznają, że głosy ioh 
przeoiwnikó .7, niemieckie, spraw iły, iż rząd 
pozostał w mniejszośoi. R ezulta tu  wczorajsze 
go głosowania ni* zawdzięczają Czesi żadną 
m iarą taktyce obstrakoyjnej, k tórą obrali, bo 
nie byłoby do tego glosowania wcale przy­
szło, gdyby nie byli — choć na chwilę — od 
tej tak tyk i odstąpili. A obstrukeya Czechów 
jes t dla rządu, zwalozanego przez Czechów, 
najpow ainiejszem  zabezpieczeniem przed nie­
powodzeniem wszelkiem w parlamencie i rząd 
wtedy tylko będzie się m usiał poważnie liczyć 
z* zdaniem, przez większość w izbie wypo- 
wiedzianem, gdy stanowcze zaniechanie ob . 
strukoyi przywróci powagę parlam entu.

Przyszłość okaże, czy Niemcy wyszli 
zwycięzko z wczorajszego głosowania. To pe­
wna, że dowiedli swem zaohowaniem jedynie, 
iż na stałe ioh poparcie liczyć może tylko 
rząd ślepo powolny wszystkim  ich wymogom, 
choćby kosztem najw iększej wobec innych 
narodów bezwzględności i że tak i naw et rząd 
nie może liczyć na głosy wszystkich niemie­
ckich odcieni tam , gdzie ohodzi o mniej po 
pularne zadośćuczynienie najniezbędniejszym  
potrzebom państw a.

Byó może, iż oba wczoraj opozycyjne 
stronnictw a liczą na poklask tych  z pośród 
swych wyborców, u których jedyni* polityka 
opozyoyjna bywa popularną. Obydwa s tro n ­
nictw a zagrały w loteryę, a  Koła polskiemu 
w loteryę grać nie wolno i nie możemy się 
bawić w politykę konjnnkturalną, a ktoby się 
w dzisiejszej chwili kusił o przepowiedzenie 
choćby najbliższej przyszłości, mógłby się ł a ­
two doczekać stanowozego zaprzeczenia, dane­
go przez wypadki.

To jedno pewne, i i  Koło polski* dowio 
dło, iż umie być politycznie konsekwetne; 
oświadczywszy rządom;-,.. śe^ jąy a i swój stosu­
nek do niego zawisłym  od polityki, której się 
będzie trzym ał względem naszyoh potrzeb 
krajow ych i narodowych, dotrzym a słowa, 
choćby się miało ohwilowo znaleść w zupeł- 
nem odosobnieniu — a równie konsekwentnie 
potrafi się sprzeciwió rządowi, zgodni* z wy­
głoszoną wpierw zapowiedzią. Cokolwiek się 
stanie, musi się każdy z takiem  stronnictw em  
liczyć.

Życząc tedy kochanym  kolegom weso­
łych Św iąt — kończył prezes Koła — i „Do- 
siego B oku , wypowiadam przekonanie, że 
możemy spokojnie powracać do k ra ju  i s ta ­
nowczo uspokoić wyhoroów, zatrwożonych mo­
że wypadkam i dni ostatnich.

A  więc ale «Ię a le  i t a lo !
P. Koerber, gdy w komisyi budżetowej 

w piątek późnym wieczorem odrzucono 99 g ło ­
sami przeoiw 14 paragraf 6 ustaw y zapo 
mogowej, przyznający rządowi refundacyę
53,500.000 k., pien ędzy, w ydanych z zapasów 
kasowych na spłatę długów, — skonsterno­
wany, zapowiedział, że „rząd wyciągnie z tego 
głosowania konsekweneye i przystąpi do roz­
strzygnięcia głównej kw estyi politycznej a 
łącznie z nią do załatw ienia kwestyi zapom o­
gowej na własną rękę.'4

Przespaw szy się jednak, dr. Koerber już  
nazaju trz , w sobotę, wdawszy się w interwie- 
wy z redaktorem  N. f r .  ‘Presie i innymi, 
wcale nie tak  groźne konsekweneye wyciągał 
z uchw ały komisyi budżetowej. Najpierw za 
pewniał, że skoro Niemcy i Czesi głosowali 
przeciw rządowi, to była to „przypadkowa, 
nieobliczalna większość, więc byłoby nieroz 
sądnem z tego, co je s t nieobliczalne, chcieć 
czynić wnioski na przyszłość", - po wtóre, że 
„■w takich w arunkach powinno rozwiązani* 
izby i apel do wyborców uchodzić na razie za 

J  wykluczone, bo i nowe wybory także w sto­
sunku stronnictw  do m iuizterstw a nie przy- 

i niosłyby żadnej zmiany, więc o ile ma na­

stąpić zm iana politycznej konstelaoyi, to rząd 
później i we właśeiwej chwili rozważy i za­
stanow i się, osy ma wnieść dymisyę".

Izby  teraz rozwiązywać ni* można, bo 
byłoby to  zniweozeniem prac komisyjnyoh 
nad tary fą  oelną — a irząd do dym isyi zaraz 
podać się nie może, bo je s t zaangażow any w 
najważniejszej sprawi* tra k ta tu  handlowego 
z Niemcami i nowy rząd musiałby rokowa 
nia zaczynać od początku — rzecz zaś je s t 
nagląca — czyli wszystko razem  reasumując: 
na  razie n i e  m a  m e w y  — zapew niają 
dzienniki wiedeńskie, blizko dr. Koerbera 
stojące — o j a k i m k o l w i e k  d e c y d u j ą ­
c y m  z w r o c i e *  raczej m a się przed tobą 
epizod, jak i w ostatnich ozasach aż nazbyt 
często się pow tarza ł: odroczenie izby, nowe
rokowania, nowe nadziej* i zapewne., nowe 
zawody. P e w n e m  — pow iada inspirow ana 
Wiener C4llg. Ztg..— jest: ż e rząd  teraz nie po­

da się do dym isyi i ż* ludność rolniosa nie 
otrzyma zapomóg — niepew nym  z&ś je s t w 
term inie późniejszym los parlam entu. Dr. Koer­
ber chce więc dalej utrzym ać się przy rządzie 
a system  „wygłodzenia" Ceech rozciąga teraz 
na wszystkie kraje  A uetryi!

K om unikat stronnictw a niemieckich lu 
dowoów (dr. Dersohatta) w yjaśnia, że Niemcy 
stracili zaufani* do dr. Koerbera a zaprzeoza, 
jakoby swem głosowaniem w komisyi budże­
towej w yrządzili krzywdę Ińdnośoi rolniozej 
K redyt na zapomogi 15 i pół mil koron n- 
chwalono a ni* uohwalono tylko refandowa 
nia dawniej w ydanych 53 i pól mil. k., jeżeli 
więc rząd zapomóg nie rozda, to na niego 
spadnie jedyni* odpowiedzialność Komunikat 
podnosi dalej, że straszono rozwiązaniem 
izby, ale nazaju trz  po klęsce rządu, prasa 
rządowa skonstruow ała dowód, że właściwie 
nic się nie stało i że rząd naw et do dymisyi 
podać się ni* potrzebuje. W rzeczywistości 
atoli, jes t jedno pewnem powiada kom uni­
k a t — ż* o b e o n y  p r e z y d e n t  g a b i n e  
t u  a n i  w t e j ,  a n i  w i n n e j  i z b i e  n i *  
p o t r a f i  p r z e p r o w a d z i ć  s a n a o y i .

Z Warszawy
W Warszawie odbyły się w ty o h  czatach 

dwa zebrania. Jedno u jener-guber. Czertkowa 
reprezentantów  rozm aityoh w ładz, — drugie 
pryw atne w ybitnych mężów naszego społe­
czeństw a u jednego z obywateli, blizko zw ią­
zanych stosunkam i osobistymi z rosyjskim  
m inistrem  spraw  wewn. ks. Mirskim.

Ks Czertkow na z tb ran in  owem repre­
zentantów władz, donosi warszawski k o ­
respondent D{, poznańskiego, m iał oświadczyć, 
iż krążące wieśoi o reform ach nie m ają na j­
mniejszej raoyi; że, naw et w razie reform, 
dotycząoyoh społeczeństwa rosyjskiego, pol­
skie społeczeństwo nie zostanie uwzględnio­
ne; że chcąc rozwiać ts  niebezpieczne iluzye 
i mrzonki, należy we wszystkich kierunkach 
władzy postępować z dawną „srogością pra­
wa*, że cen iu ra  ma baczyć, aby a rtyku ły  i 
odezwy prasy wolnomyślnej rosyjskiej, bała­
mucące opinię polską, nie przenikały do w ia­
domości polskiego społeczeństwa i itd.

W innym  Eupełni* ducha i cela odbyło 
się. prawie równocześnie z konferencją  u ge­
nerała Czertkowa na  zamku, zebranie wybi­
tnych mężów społeczeństwa polskiego u je ­
dnego z najbliżej z ks. Mirskim stosunkam i 
osobistymi związanych, aby się naradzić co 
do przyszłego postępowania i środków, jaki*  
przedsięwziąć należy, aby słuszne żądania do­
ta rły  na drodze najlegalniejezej a  jednak  pod 
właściwym adresem.

Radzono uad znanym i już  mem oryałami, 
a także między innym i jeden z obeonych 
zdawał relaoyę z konferenoyi, ja k ą  m iał pod­
czas niedawnej bytności w Petersburgu, 
z przedstawicielami t. iw . stronnictw a kon­
stytucyjnego. Belacya nie brzm iała pomyśl­
nie Przedstawiciele stronnictw a postępowego 
w R o s ji znajdują się pod ujem nem  wraże­
niem wyniku zjazdu ziemstw, k tóry  uw ażają, 
ohwilowo przynajm niej, ua nieudany, a odro­
czenie go do nieokreślonego term inu za ro­
dzaj porażki. Wobec tego porozumienie się 
z polskimi reprezentantam i nie mogło do­
prowadzić do żadnego pozytyw nego rezultatu . 
R eferen t w yraził naw et zdanie, że ohwilowo 
partya konstytnoyi robi wrażenie, jakby  upa­
dła na ducha. R eferent w yraził zzrazem  prze­
konanie. ż* obecnie wszelkie audyeneye u ca­
ra nie doprowadziłyby do żadnego rezultatu , 
a tentow ana w tym  oelu, aby dać w yraz nie- 
solidaryzowania z partyą  sooyalistyozną w

kraju , byłaby zbyteczną, gdyż opin a ro sy j­
ska wyrobiła sobie pod tym  względem zda­
nie, k tóre wszelką wątpliwość pod tym  wzglę­
dem zasadniczo wyklucza.

Kościół unicki w XVIII w.
Ks. kanonik dr. A ks. Sapieha, skr* 

śliwszy na poprzsdniej p relekcji ogólny po 
gląd na przyczyny, jak ie  działały  aa loey 
Kościoła unickiego w Polsoe, mówił enegdaj 
w szkol* nauk politycznych o głów nych wy- 
padzaoh, które się rozegrały  w X V III w., 
bądź korzystnych, bądź szkodliwych dla jego 
rozwoju.

K ierujący spraw am i Kościoła nniokiego 
biskupi byli świadomi tego, iź mimo przystą­
pienia do Unii wszystkich dyeoezyj wyznaniu 
wschodniego, potrzeba było zwołać synod pro- 
w incyonslny, celem uregulowania nowych sto 
sunków Cerkwi unickiej. Za staraniam  m etro­
polity Leona K iszki synod ten odbył się w 
r. 1720 w Zamościu w obeonośoi aunoyuaza 
Grimaldiego, 6 biskupów. 8 archim andrytów  
i 126 księży. Na doniosłem tem  zebraniu za ­
twierdzono zupełną n i e z a l e ż n o ś ć  K o ­
ś c i o ł a  u n i c k i e g o  w o b e c  8 8 h i z 
m y ;  był to więo jaw n y  ak t unii z Rzymem 
Synod uczynił wielki krok ku zorganizow a­
niu Kościoła unickiego wedle potrzeb czasu 
i położenia w iernych; atoli w dalszych dzie­
jach  Unii nie widać takich błogich skutków 
prac synodalnych jak ich  byśmy się radzi do­
patrzeć. Reform y zbawienne, postanowione na 
synodzie, nie wohodziły tak  w żyoie, jak  tage 
było potrzeba. Ni* starano się należycie o 
podniesienie stanu  w ykształcenia w ducho­
wieństwie świeckiem. J a k  mogło duchowień­
stwo oiemne nauczać lud, oraz podstępy i in ­
tryg i wrogów paraliżow ać? Metropolita Kiszka 
s tara ł się sam założyć sem inaryum  w Włodzi­
mierzu ; inni biskupi składali oo mogli aa  
uposażenie kleru. Rezultatów  widoounyoh j e ­
dnak nie osiągnięto. Mało było zasobów, m ałe 
ofiarności publicznej. Bazylianie, m ający p ie ­
czę nad zakładam i naukowymi, nie byli pod 
tym  względem bardzo gorliwi, bojąc się wy­
tw orzenia sobie konknrenoyi. Łaoiunioy nie 
rozumieli ważności zadanie tego dla kato li­
cyzmu i zam iast u łatw iać zadani* bisknpów 
unickioh niekiedy im prsesckadsali. Ni* le­
piej się działo i w ostatnich latach rzeczy p#- 
spolitej, na co zwróoil naw et uwagę papież 
Klemens X II I  (w r. 1730) w liści* do p ry ­
m asa Łubieńskiego.

Reform y synodu aamojskieg# uapefckały 
u wielu unitów  na niedowierzanie i opór, 
trw ający  aż do dni naszych. Caęsto i sami 
członkowie Kościoła unickiego nie ohoieli 
w nim widzieć nieeależuego organizmu, mo­
gącego praw nie wprowadzić zmiany, lecz kur­
czowe trzym ali się zwyozaju, choćby on był 
niepraktyozny i sehizm atyeki. Bardziej oba­
wiali się zbliżenia do latynizm u, niż niemo­
żności w ypełnienia zadań Cerkwi, lub zosta ­
wienia ludu w ciemności i bez pomooy.

M artwota Kościoła wschodniego, z a tru ­
tego schizmą, jeszcze i w tem w yw ierała na 
U nię w Polsce fata lne skutki, iż nie zdobył 
się on od czasów iw. Bazylego na wytworze - 
uie innej form y zakonu, posiadając jeden ty l­
ko bazyliański. Ten osta tn i był sam w sobie 
niezmierni* pożyteczny i potrzebny. Ale i dla 
Cerkwi i dla samego zakonu jego  monopol 
był szkodliwy; Bazylianie, by podołać praoom, 
musieli esynió wyłomy w swej regule zakon­
nej ; poświęcając się pracy zew nętrznej, gdy 
ten zakon miał być przedewszystkiem moua- 
steryoznym. Częściowo wybił si^egoizm  niero­
zumny i grzeszny. Przyłąozyły się niesforne 
zabiegi o prawo w ybierania biskupów (bi- 
skup-nom inat m usiał przed konsekraoyą spę­
dzić półtora roku w klasztorze Bazylianów), 
stąd in trygi i kłótnie. W yrobiła się też w za­
konie chciwość władzy przy obsadzaniu wpły- 
wowyoh stanow isk.

Episkopat ówczesny unioki liczy ludzi 
światłyoh i dzielnych, jak  m etropolita Kiszka, 
A tanazy Szeptycki, Ryłło Hrebenicki i Smo­
gorzewski. Na nieszczęście ni* wssysoy byli 
taoy. Sporo w tych trudny oh ozasach byłe 
ludzi słabych i niedołężnych. Takim i b y l i : 
m etropolita W ołodkowicz i koadyutorowi* 
metrop. Leon Szeptyoki i A ntoni Młodowski, 
albo m etropolita Rostocki.

Niezrozumiałą też rolę w sprawi* U nii 
odegrało duchowieństwo łacińskie i całe spo­
łeczeństwo. Zbytnio znaną je s t  rzeczą propa­
gowani* na zabój przez te  duchowieastw* 
przechodzenia (główni* szlaokty) ua obrząd*
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I m iały też te  sale w sobie coś restau ­
racyjnego, ooś dla wszystkich dostępnego.

Posadzka, ohooiaż złożona % prześlicznych 
parketów  w piękne wzory z drzew a oytryno 
wegOi cedrowego, orzechowego, dębowego i 
mahoniowego robiła wrażenie miejsca publicz­
nego. B yła w ydeptaną i śladów m iliona stóp 
mimo widocznej staranności zetrzeć się nie 
dało.

pod ścianam i sta ły  tu  i ówdzie duże 
skórzana* *ofy, ni« były jednak  świeże, były 
ju ż  trochę wysiedziane. I sztukaterye po ścia­
nach nosiły j*ć  ślady czasu. W ogóle całe 
urządzeni* ni* było śwież*.

Hess* przystanął, baron L ipari zaś n a ­
tychm iast przystąpił do pierwszego stołu z 
z ruletą, otoczonego zbitą garstką ludzi.

Zaraz od wejścia można było przejrzeć

wszystkie szle gry. Najpierw małą, białą salę, | 
zwaną Ludwika XIV, w której na prawo i łe-1 
wo sta ły  po jednym  stoły z ruletam i.

N astępow ała potem sala najw iększa z 
trzem a pośrodku i z dwoma po każdym  boku 
stołami. B yła ona odnowioną. Dwadzieścia 
dwie kolumn z algierskiego onyksu podtrzy­
mywało wysoki* sklepienie kopuły, przez któ­
rą  wpadało św iatło dzienne na stoły. Cztery 
duże świeczniki zwieszały się w tej, od swe­
go arch itek ty  salą Sohm itta nazwanej.

Trzecia sala, G arniera, z trzem a stołam i 
ruletowym i, przedstaw iała się z tego miojeca 
jak  tło  scenicznej dekoracyi. W głębi były 
wielki* drzwi, prowadzące do dwóch sal Tou 
zeta, państw a odrębnego, gdyż stały  tam  sto ­
ły  do trente et'qumrcnte.

W# w siystkioh salach, o il* stąd widzieć 
można było, tłoczyli się ludzie około gtołów. 
Na sofach pod ścianami siedziały panie i pa­
nowie, wypoczywając, raohując, niektórzy za­
topieni w myślach, inni z notatnikiem  w ręku 
lub papierem, na k tórym  pokreślone były cy­
fry, serye, figury, system y.

Tu i ówdzie gawędziła jakaś para; albo 
młody pan um izgał się do pięknej pani, albo 
■potkało się dwóch znajom ych, albo też za ­
wierała się uewa znajemośź dwóch, którzy

w łaśnie co zostawili osta tn i banknot przy 
tym  samym stole.

Po w szystkich salach kręcili się graoz*
i ciekawi.

Niektórzy z grających czynili w grze 
przerwy, podozas któryoh przechadzali się po 
sali, aby, jeżeli przegrali, ochłonąć i nabrać 
sił do dalszej gry, a  jeżeli w ygrali, aby się 
zastanowić w jak i sposób w ygranę podwoić. 
Inn i z graczów zmieniali ztół, jeżeli przy je ­
dnym  szczęście nie choiało im służyć, szukali 
go przy drugim .

Jakąś odrębną charakterystykę nadawały 
salom olbrzymie złooone łańcuchy, zwiesza­
jące się od świeczników po parz* nad ka­
żdym stołem.

Heese nie mógł się domyśleć ioh prze­
znaczenia. Podszedł do Lipariego i szeptem, 
jak  gdyby wstydził się tu  głośno mówić, za­
pytał, wskazuj ąo na łańcuchy :

— Do czego to służy ?
Baron L ipari odwróoił się.
— Zaraz pan zobaczysz. Już się ście­

mnia i ?ra chwilę przyniosą lampy. Tak, tak, 
przyniosą. Pan się dziwisz ? Przypuszczasz 
pan, że te elektryczne świeczniki na górze 
d ają  dość św iatła i wystarozy przekręoić gu ­
zik, aby załe kasyno żalne pebekuzai światła.

Pan się nie liczysz z miejsoem. Tu ni* jes t 
sala balowa. Popatrz pan, ile tu  pieniędzy 
leży — miliony !

Twarz Heesego w yrażała niedowierzanie. 
L ipari mówił więo gorąoo dalej :

— Bardzo proszę. Powiedziałem miliony! 
Każdego południa, punktualn ie  o dw unastej 
rozpoczyna się historya. Każda ru le ta  rozpo­
czyna z ośmdziazięoioma tysiąoam i kapitało  
obretowego. Każdy stó ł dla trenie et-quarente 
otrzym uj* sto pięćdziesiąt tysi»cy, a  to dla­
tego, ponieważ maximum  tu  dwa razy jest 
tak  wysokie. W  południ* więc o godzinie
dwunastej leży tu  prawie półtora m iliona 
pieniędzy banko wyoh. O tej zaś porze po­
winno przecież być tu  więcej, bo jakżeż ina- 
ozej bank m ógłby na rok zarobić trzydzieści 
m ilionów.

Heese skłonił głową na znak, ż* rozu­
mie. Do pieniędzy bankowych trzeba było 
jeszoze doliozyć pieniądze, k tóre gracze na 
stół położyli lub mieli w pularesach. Mimo-
woli dotknął się Heese kieszeni, w której
m iał pieniądze, ja k  gdyby chciał sprawdzić, 
czy one są tam  jeszcze.

W  tej chwili służący w zielonych libe- 
ryaeh przynieśli lam py u dużym i reflektoram i 
a  góry i zawiesili je  a a  łaźieuokaeh. Jasue

światło oblało zielone stoły.
Baron Lipari zaś mówił dalej przytłn- 

mionym głosem:
— Widzisz pan, bank o wszyztkiem pa­

m ięta i o wszystko się treszozy. Gdyby ty lke 
płonęły elektryczne św iatła — w tej chwili 
zajaśniały wszystkie lam py elektryczne w sali, 
— Otóż, gdyby tu  było ty lko elektryczne 
oświetlenie, mogłoby kilku zdeterminowyoh 
łotrzyków  przeciąć dru ty  i korzystają* 
z nagłsgo zapadnięcia oiemności, u rzą­
dzić sobie praw dziw y połów słota. A by tego 
uniknąć, istn ieje  równocześnie św iatło gazowe. 
Al* można zam knąć kark i gazów*. Istniej# 
więc jeszcze trzecie światło, to oto właśni*... 
Czegóż więcej można źądaó? T u je s t  wsuyst- 
ko przewidziane. Czy pan ju ś  staw iałeś?

— J s  nie gram.
— Ab, pardon, zapomniałam. W ydaj*  się 

to tak  nieprawdopodobnem. Tu, w  Mont* 
C&rlo... Przepraszam , za chwileczkę...

W pobliżu sta ła  D iana d# Var*nn*e, 
sm utna, wyprostowana, pyszna, ja k  królowa. 
Panowi*, którzy przyjechali z n ią  w autom o­
bilu, tworzyli jakby  je j orszak.

(«. i- u.)
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łaciński. Ztąd mimo lioznych nawróoeń ze 
schizmy, liczba nnitów się nie podnosiła. La- 
tynizow anie niekonsekwentne i jakieś podstę­
pne pociągnęło za sobą zniżenie religii wscho­
dniej katolickiej do „w yznania chłopskiegou, 
nadto wznieoało w duchowieństwie i w ludzie 
niechęć i zawiść do Kościoła katolickiego i 
Polski i poddawało schizm atykom  broń do 
walki przeciw łąozności z Bzymem. Biskupi 
uniccy zanosili skarg i do Bzymu i Benedykt 
X IV  wydał (w roku 1755) enoyklikę, zabra­
n iającą  zm iany obrządków, lecz głosu tego 
nie usłuchano.

S tan praw ny w jakim  się znaohodziło 
duchowieństwo unickie, był fatalny. Biskupów 
nie dopuszczano do senatu. Duchowieństwo 
było ubogie, źle uposażone. Probuseozowie 
byli wyzyskiwani. Mimo zakazów Stolicy św. 
duohowieństwo łaciński; ściągało dziesięciny 
z ludu unickiego itd. Postępowanie- to łacin- 
ników można wytłum aczyć chyba niezrozu­
mieniem isto ty  Kośoioia unickiego.

Przejście do Unii Kościoła ruskiego w 
Polsce musiało być cierniem w oku tych, 
k tórzy przyjęli w nowszych czasach ideę ce- 
zaropapizm u bizantyńskiego. Już w pokoju 
Andruszowskim przez nieopatrznośó rządu 
polskiego otworzyli sobie carowie furtkę do 
wpływów na stosunki schizm atyckie w Pol­
sce Car P io tr je s t tw órcą systemu, m ającego 
na celu podkopywanie Unii, a z drugiej stro ­
ny  protegowanie sohizmatyków. Liczba dyz- 
unitow  w Polsoe była w tym  ozasie tak  mała, 
że jeszcze r. 1699 przydzielono juryadykcyę 
nad dyeoezyą mohylowską arcybiskupowi po- 
łockiemu. Mimo to znalazł się zapam iętały 
schizm atyk, Sylw ester Czetw ertyński, który, 
mająo rodzinę już oałą katolicką, wyemigro 
wał do Bosyi, tam  został biskupem smoleń­
skim i odtąd stale knuł in tryg i przeciw Unii. 
Car wymógł na starym  królu Auguaoie (1720), 
iż ten  osadził Cze i Wertyńskiego na stolicy 
m ohylewskiej, stw arzając tym  sposobem no­
wy organ do ingerencyi rosyjskiej w Polsce. 
Car s ta ł się niejako oficyalnym protektorem  
dyzunitów , rzekomo uciemiężonych w Polsce.

Car ponadto zwraoa się do Bzym u, za­
nosi skargi na Polskę a udając tam  skłon­
ność do przyjęcia Unii, s ta ra  się wywołać 
sym patyę dla siebie, w ozem sta je  się też 
wzorem dla swyoh następoów. Do prowadzę' 
m a in tryg  w interesie schizm y był tez cara­
towi pomoonym Budakowski, mająoy ze stro­
ny ambasady rosyjskiej za zadanie opiekę 
nad schizm atykam i, k tóra polegała głównie 
na w ynajdyw aniu skarg na unitów. Tak na­
stępcy Czetwertyńskiego : Berło, Jó  lef i Hie 
ronim W ołczaósoy, jako i następcy Rudakow- 
skiego, jak  Gołębiowski i inni prowadzą dalej 
wysyłanie skarg  do carów. Społeczeństwo

Kolskie nie widziało czy nie rozumiało nie- 
ezpieczeństw, dość, że na radzie senatu 

(1744) uchwalono złożyć kornisyę dla przej­
rzenia spraw schizm atyckich, k tóra m iała się 
składać z B biskupów łacińskioh (!), kilku se­
natorów i... posła rosyjskiego. Oskarżonymi 
mieli być biskupi uniocy. Tylko przypadek i 
zabiegi biskupa Józefa Sapiehy, a potem  m e­
tropolity  Hrebenickiego spraw iły, że komisya 
ta  nie doszła do skutku.

Bzym  był świadom niebezpieczeństwa, 
jakie w owych w arunkach groziło Unii. To 
też Benedykt XIV. (1775) i Klemens X III. 
(1762) wzywali rząd polski, by usunął z g ra ­
nic A rajn  władykę mohylewsk ego.

W owym czasie w ystępuje na widowni j 
najszkodliw szy wróg kstolicyzm n, bisKop mo- i 
hylewski, Je rzy  Koniski Był on zdrajcą Ko- j 
ścioła i ojozyzny w całam tego słowa zna- j 
czeniu, a uległym  sługą synodu petersburskie­
go i caratu.

Na nieszczęście dla Polski jeszcze za 
P io tra  II. powstało między Petersburgiem  a 
Berlinem  porozumienie, by w sprawaoh reli­
gijnych wym usić w Polsce rów noupraw nienie 
dla innowierców, co było dyktow ane wzglę­
dami czysto politycznym i i nienaw iścią ku 
katolicyzmowi. Nieszczęśliwe osierocenie tronu 
polskiego dawało Katarzynie i Fryderykow i 
powód i swobodę gospodarowania tern grun- 
towniejszego w Polsce. Spraw y religijne w y­
chodziły na pierwszy plan od samego po­
czątku. W  roku 1764 K atarzyna w ysyła 
Koniskiego do W arszawy, który przed­
staw ia królowi rzekome skargi dyzuni­
tów i żąda dla nioh 200 cerkwi i monaste- 
rów. K ról nie m a siły, by się oprzeć tym  
uroszozeniom. Dyzunitom  poczyniono wszelkie, 
ustępstw a. Między innemi sejm  z r. 1767 ze­
zwolił na założenie iudi.cium mixtum  z 8 kato­
lików i 8 innowierców z biskupsm  mohylew- 
skim, który miał być per tum um  przewodni­
czącym do rozstrzygania sporów o posiadanie 
cerkwi. Ustąpienie Zamoyskiego z kanoler- 
stw a, oburzenie mimo jaw nych gwałtów am ­
basadora, wywiezienie senatorów, głosy pro­
testu  wielu posłów przeciw tak  niegodnemu 
postępow łniu, choć rzeczy nie zmieniły, jednak 
honor narodu ratow ały.

W  okresie rozbiorów propaganda schizma 
tycka coraz bardziej się wzmaga, żadnym  
środkiem nie pogardzając Po Koniskim przy­
chodzi w ładyka Sa kowski. Za jego w p ły ­
wem dochodzi do rzezi hum ańskiej. Parafie j  

unickie obejm ują popi z za D niepru : księży 
wsadzają do więzień Dopiero protesty  nun- 
oyusza w imieniu papieża i senatu polskiego j 
powodują pewne zm iany w obchodzeniu się i 
z unitam i. Za w ładania Sadkowskiego, w k r a - ;

jach  podległych berłu polskiemu w czasie od 
r. 1783 —1787 liczba cerkwi schizm atyckich 
wzrosła z 94 do 300.

W  zakończeniu powiedział ks. Sapieha 
mniej więcej, co następu je: Ze sm utkiem  m u­
simy przyznać, że Polska, idąc w tak  groźne 
czasy, ja k  samych rozbiorów, a  potem  p ra ­
wdziwego męczeństwa nie m iała tej siły i 
podpory, któraby ją  ratow ać mogła. Dawnych 
dziejów bohaterskie porywy tylko jako  
wspomnienie zostały w narodzie. Tlejące 
jeszcze gdzieniegdzie żywiej w iary ognie pod 
wpływem ucisku do bohaterstw a i ofiary do­
prowadziły, ale był zbyt ograniczone i spora­
dyczne, by zaważyć na doli całego narodu. 
Upadł naród politycznie, rzuoono się na jego 
by t narodowy, rzucono się równooześnie może 
zacieklej na jego wiarę. T rzym a te  dwa skar­
by jeszcze wysoko, bo mu ich wydrzeć nie 
zdołano, a o ile pozostanie im wiernym , to 
stanowić będzie o jego dalszym losie.

Bolesnych trzeba było dotknąć się ran, 
a jednak  miłość Kościoła i O jczyzny nakazy­
wała gw ałt sobie zadać i praw dę mówić, 
ohoóby ona przykrą i bolesną była... Polska 
upadła, ponieważ przestała być katolicką 
szozerze i w całej pełni tego wyraża. Zewnę­
trzn ie  wygląd kraju  był katolioki. Ale co się 
pod tą  pokryw ką działo? K ilka  rysów usposo­
bienia, mianowicie klas decydujących, czyż 
nie wystarcza, by poznać stan, jaki panow ał? 
Wszak to  duohowieństwo z naszego wycho­
dziło społeoęeństwa i ono tych właśnie w y­
bierało sobie przodowników. Pod wpływem  
in tryg , tak  wew nętrznych, ja k  zew nętrznych, 
bo głównie Bosya swoich ładzi na  stanow iska 
tak  świeckie, ja k  duchowne wynosiła, m iał 
kraj episkopat, w którym , wedle relaoyj nun- 
cyuszów zaledwie 6 na 17 biskupów na to mia­
no zasługiwało.

Przy  takim  stanie jakże  się dziwić, że 
ta  siła, którąbyśm y chętnie widzieli n czoła 
nad odrodzeniem narodu — zupełnie zawio­
dła. Malująo w czarnych barw ach obraz sto­
sunków w rzeczypospolitej, niż m yślimy go 
robić jeszcze ozarniejszym, niż był w istocie, 
nie chcemy twierdzić, że Polska upadła tylko 
dzięki własnemu rozkładowi... Nam  chodzi 
nie o rzucenie winy na tych lab tam tych, 
ale by nie przypisywano katolicyzm owi winy, 
której ma fak ty  przypisać absolutnie nie m o­
gą. Miłość Ojczyzny nakazyw ała nagą praw ­
dę przedstaw ić. Właśnie dla wymienionej 
przyczyny naród i dziś potrzebuje tej dźwi­
gni, tej mooy i potrzebuje może więcej niż 
wtedy, Gdyby fałszywe utw orzył sobie m nie­
manie łatw o może być w błąd wprowadzony. 
Przytem  rzeczy się zmieniły, ale wiele m ają 
podobieństwa i dziś do dawnych. Niech więc 
będzie historia magistra vitae, nieoh nas nczy 
wszystkich, co dla nas niebezpieczne, co zgu­
bne, a co zbawiennem  być może.

Podniosłych słów dostojnego prelegenta 
wysłuchali bardzo licznie zebrani słnchacze z 
wielką uw agą i nagrodzili pełne głębokich 
myśli przemówienie jego hucznym i oklaskami.

kronika.
Lwów dnia. 12 grudnia 1904, 

K a l e M a n y k
We wtorek 18 grudnia L ucyi i Otylii. —  Gr. kat. 

Andreja A p —  Kai. rtow. W ładysławo.
Wschód słońca 7*411, zachód 3*59-
We środę 14 grudnia Nikasego. —  Gr. kat. Nau- 

m». —  :<al słów. Sławiflora.
Wschód słońca 7*50, zachód 3*59.

We czwartek 15 grudnia Fortunata. —  Gr. kat. 
Awakuma. —  K ai. słow. W olium a.

Vv schód słońca 7*51 zachód 3*59.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Ziarno dla 
tyoh szanownych prenum eratorów , którzy je abonuią.

—  „W. fr. Prsass“ zawsz.* bardzo gorliwie ehoó
zjadliwie zajmuje się Polakami. Z powodu też osta­
tnich zajść w parlamencie pisze: „Głównie Polacy 
rozwiązania izby sobie nie życzą i dla siebie, wzglę­
dnie dla Koła polskiego nie wesołą na ten wypada* 
stawiają prognozę. Walka wyborcza bowiem ma w 
Galicyi zupełnie inny charakter, niż w przeważnej 
części innych prowinoyj, a nadto przy wyborach ga­
licyjskich osobiste interesy o wiele większą grają 
rolę, niż gdzieindziej-. Nie potrzebuje niepokoić się 
7^. f r .  'Presse o los Koła polskiego. Przed pięcin 
laty staw ała mu gorszą proguozę, a jeduak Koło 
wyszło z wyborów liczebnie wzmocnione. Niech
fr. Presse będzie spokojną o Koło a troszczy się o 
swoje strcnuictwo 1

— Z armii. Pułkownik 9 p. drag. Franciszek 
Liel i major 45 p. p. Józef Glavancevic przeniesieni 
w stan spoczynku. Plutonowy 10 batalionu pionie­
rów, Aairzej Żołynia':, otrzyma! srebray krzyż za­
sługi z koroną za uratowanie z narażeniem własnogn 
życia pewnego studenta od utonięcia.

Kronika lw ow ska.
— Poranek ku czci trzech wieszczów urzą­

dziła wczoraj w sali „Sokoła14 młodzież gtmnazyum IV.
Słowo wstępne wygłosił student L. Świeżawski, po- 
czein chór wykonał kilka pieśui, z których najlepiej 
odśpiewano „W iliję“ i Moniuszki — Galla „Pieśń 
rycerską-. Dyrygował chórem prof. Domiszewski- 
W poranku brała też udział orkiestra gimnazjalna 
która wykonała udatnie „Pieśń", B olla „Polonez44 i 
inne. Następnie odbyło się przedstawienie „Agitaoyi 
Robaka14, a uczeń St. Umański jako ks. Robak 
odegrał doskonale swą rolę. Piękny odozyt wygłosił

uczeń Pasławski pt. „W pływ 3 wieszczów na Pol­
skę". Orkiestrą dyrygował ucz. B . Różycki, a akom­
paniował ucz. O. Lendenbaum. Odegrano również 
dobrze wyjątek z Kordyana , Spisek koronacyjny14 a 
ncz. Csala deklamował „Psalm nadziei" Krasińskiego. 
Na zakończenie odśpiewał chór pieśni narodowe. 
Poranek zakończył dyr. Petelenz, który w prześlicznej, 
tehnącej prawdziwie obywatelskim duchem mowie, 
wezwał młodzież do kochania Boga i Ojczyzny.

=  Hsrbatka urządzona wozoraj prpołuduiu w 
kasynie miejskim przez Koło panien, zgromadziła 
nader liczną publiczność, która bawiła się wybornie. 
P, Nowacki, chór akademicki i orkiestra p. Rolla 
zbierali zasłużone huczne oklaski.

— Szkoła Nauk Politycznych (gmach Skarbkow-
ski). We wtorek 13 grudnia o godz. 7 wieczorem wy 
kład p. Władysława Studnickiego — „Rozwój sto­
sunków ekonomicznych w stuleciu XIX“.

Powszechna wykłady u ilwersytecklę.
We wtorek, dnia 13 bm. prof. dr. W. Bruchnalski: 
Ideał człowieka w pismach Mikołaja Reja. Sala XIV 
uniwersytetu, św. Mikołaja 4, II p. Początek o go­
dzinie 6.

=  Tew szpitalika św. Zoili odbyło wczoraj 
pod przewodnictwem dr. Festenburga nadzwyczajne 
walne zgromadzenie. Wybrano pp. dr. Festeuburga, 
dr. Schramma, radcę dr. Hamerskiego i dr. Edw. 
Liliena do rokowań z rządem o budowę kliuiki pę­
dy atrycznej przy szpitaliku. Dalej przyjęto legat śp. 
Woyczyóskiej wynoszący dziś z procentami 10 000 k. 
(zapisała była 4.000 k.) na utrzymanie jednego u- 
łomnego dziecka i upoważniono zarząd na wniosek 
dr. Edw. Liliena do wdrożenia kroków co do wydo­
bycia legatu 9.442 kor. z zapisu śp. dr. H. Schmidta. 
Przewodniczącą towarzystwa ponownie wybrano ks. 
M. Lubomirską,

=  Ruski zjazd polityczny. Ouegdaj odbyło się 
we Lwowie doroczne zebranie delegatów i mężów 
zaufania narodnuj organisaoyi powiatu lwowskiego. 
Przewodniczącym obrany został ks. G. Hiruiak, se­
kretarzem as. J . Iwauiec. Na zjeźizie omawiano sy- 
tuaoyę polityczną, poezem uchwalono szereg rezolu- 
oyj, w których wyrażono zdanie, że w ostatnim roku 
położenie polityozne Rusinów znaczuie się pogorszy­
ło (?). Dalej oświadczono, że aejm krajowy jest „uie- 
spoaobny44 do załatwienia ruskiej sprawy i dlatego 
Rnsini .m uszą sznkać tego załatwienia poza grani­
cami kraju44. „Zbory" protestowały przeoiw ustawom
0 włośoiach rentowych, o organizacji rady szkolnej 
kraj. oraz przeciw utrakwizaeyi szkół średnich. Po­
słów rnskieh wezwano, aby porzucili w sejmie ta­
ktykę „umiarkowanej opozycyi", a podjęli „jak naj­
ostrzejszą".

„Zbory44 polityczne odbyły się też i w Mości­
skach, gdzie Busini tego powiatu nchwal.li rezolu- 
oye w tym samym, co powyższe, duchu.

3= Na budowę teatru ruskiego we Lwowie 
subskrybowali: pp. J . Romańczuk i J .  Onyszkiewicz 
po 2000 kor. Dalej po 1000 koron: dr. K. Lewicki, 
K. Pańkowsri, dr. Fodak, M. Zajączkowski i M. 
Glidżuk; dr. M. Szuchewicz złożył 900 k. Po 600 
kor.: dr. J .  Kułaczkowski, dr. E. Ozarkiewicz i S. 
Brytan. Po 500 koron: A Borkowski, ks. Czapelski, 
W . Szuchewicz, J. Siczyński, J. Jasienicki, W. Na- 
hirny, ks Folis, B. Bileoki, dr. M. Kooiuba, J. 
Kokorudz; nadto subskrybowało 16 osób kwoty od 
400 do 200 k.; do ich liczby należą między inny­
mi : dr. Kolesaa, dr. D. Sawczak i ks. A. Stefa­
nowicz.

*= 0 ruski fundusz akademicki. Pobierający w 
Wi-duiu nauki akademicy ruscy z Galicyi odbyli 
naradę w sprawie funduszu, pozostałego ze składek, 
jakie złożono na rzecz tyoh stndentów, którzy swe­
go czasu urządzili secesyę z uniwersytetu lwowskie­
go. Zebrani zaprotestowali przeciw dotychczasowemu 
ignorowaniu nchwał młodzieży ze strony tych ludzi, 
„w których ręce ten fundusz całkowicie popadł". 
Następnie oświadczono, że ostatni zjazd partyi na- 
eyonalno-demokratyczuej nie miał prawa rozporządza­
nia tym funduszem. Uchwalono, że cały fundnsz ma 
przejść na wyłączną własność mającego powstać tow. 
pomocy akademickiej celem udzielania zwrotuyoh 
zapomóg słuchaczom wszystkich wydziałów, z wy­
jątkiem teologicznego, Narodny komitet, o ile użył
tego funduszu na inne cele, ma być uważany za bez­
pośredniego dłużnika funduszu i ma ów fundusz
zwrócić z odsetkami.

=  Na karę śmierci skazał trybunał przysięgłych 
Piotra Klabę, Maksyma Pyłypowa i Fedka Ł >zę. 
parobków z Kunina za zamordowanie Filipa Łozy. 
Mianowicie dnia 18 lipca Fedko Łoza, przybrawszy 
sobie do pomocy Piotra Klebę i Maksyma Pyłypowa
1 zapłaciwszy ich, zamordował w bestyalski sposób 
swego brata Filipa Łozę za to tylko, że bratu po­
wodziło się lepiej majątkowo. Przysięgli 11 głosami 
potwierdzili winę oskarzonyoh a trybunał wydał wy­
rok śmierci. Zasądzeni przyjęli ten wyrok dość apa­
tycznie. Była tylko jedna chwila tragiczna, gdy żona 
Fedka Łozy, z dwojga malutkiemi dziećmi żegnała 
się ze swoim mężem na śmierć skazanym.

i *  Nagła śmlerś w koszarach. 0 g. 6 rano 
zmarł wezorąj nagle w koszarach t. zw. „Pietscha" 
żołnierz 9 p. dragonów, Pantalemon Kisz.

Kronika krajowa.
Zmiana własności. Dobra Zatwardmoę w po­

wiecie liskim kupił p. Weld od pani Zofii Jabło­
nowskiej i p. Bronisława M razka za 900.000 k.

Jubileusz starosty, z Podhajeokiego piszą 
n am : D. 3 bm obchodziliśmy piękną i wzniosłą 
uroczystość a miauowicie 25-letuią rocznicę zawodo­
wej służby urzęduiczej p. Jakóba Sokołowskiego, sta­
rosty w Podhujccch. Na tę uroozystość zgromadziła 
się niemal wszystka szlachta całego powiatu, kapłani 
obu obrządków, inteligencya miejscowa, urzędnicy 
starostwa, wydziału pow. z marszałkiem p. Edmun­
dem Lityńskim na czele, nauczyciele i wszyscy wój­
towie. Urządzeniem uroczystości zajął się komitet w

tym oeln zawiązany. O 8 i 9 godz. runo odprawiono 
nabożeństwa solenne w oerkwi i kościele, później w 
synagodze a o 11 godzinie w pięknie udekorowanej 
sali wydziału pow. nastąpiło składauie życzeń p. 
staroście i ofiarowanie skromnych darów pamiątko­
wych. Jako pierwszy złożył życzenia w pięknych i 
wymownych słowach, wyliczając zasługi p starosty, 
dla dobra powiatn podjęte, p. marszałek Lityński, 
póiniąj kapłani, urzędnicy, delegat nauczycieli z 
wręczeniem pięknego adresu od nauczycieli powiatu 
itd. Wszysoy przemawiali w ciepłych słowaoh i go­
rąco oddając cześć zasłudze dla dobra ludu, a na 
Każdą przemowę p. starosta dziękująo odpowiadał w 
serdecznych słowaoh. I zaiste p. staroście zasłużenie 
przypadła manifestaoya przez cały powiat urządzona 
w udziale. Pan starosta, przydzielony przed kilku­
nastu laty jako kierownik do naszego powiatu, w 
czasie swego urzędowania zajmował się zawsze żywo 
i gorliwie dobrem ludu naszego powiatu, urządzał 
niemal co miesiąca w różnych miejgoowośoiach sesye, 
gdzie udzielał zbawiennyoh rad i na dobrą gmiuy 
naprowadzał drogę, umiał też zawsze pogodzić trudny 
obowiązek starosty z obowiązkiem obywatela kraju, 
W czasie klęsk elementarnych, jak gradobić i po­
żarów, które nawiedziły niemal kraj cały a i nasz 
powiat nie minęły, p. starosta nie szczędził pracy 
ui trudu, osobiście zbierał składki, mimo wątłego 
zdrowia jeździł po gminach i rozdzielał zapomogi 
między nieszczęściem dotkuiętych. Przez te i wiele 
innych uczynków, które tu wyliczać trudno, potrafił 
p. starosta zjeduać sobie serca i uzyskać miłość lud- 
nośoi całego powiatu bez różnicy wyznania i obrządku 
a przez jego taktowne postępowanie przy współudziale 
władzy autonomicznej, powiat nasz szczycić się może 
miłą zgodą, jaka między obydwoma bratm-ni naroda­
mi tu pauuje, zadając kłam wrogim dziennikom 
rnskim.

O l godzinie po południu odbyło się w sali 
kasyna przyjęcie, na którem komitet ze staropolską 
gościnnością przyjmował, na którem wygłoszono ua 
cześć jubilata wiole wzniosłych toastów, na które i 
szanowny jubilat nie pozostał dłużnym odpowiedzi. 
Wielka zasługa w urządzeniu tej pamiętnej dla sero 
naszych uroczystości przypada w udziale p. Żubrowi 
urzędnikowi wydziału powiatowego, który jako komi­
tetowy był niestrudzony.

Z Tarnobrzegu piszą nam: Ostatuim hołdem 
złożonym Niepokalanej przez nasz gród tarnobrzeski 
był aroozysty jubileuszowy wieczór, urządzony duia 
8 grudnia. Program zręoznie ułożony i wykonany 
został z wszelkiem uznaniem Hymn do Niepokala­
nej, wypowiedziany anielskim głosem pizez uczennicę 
V klasy Neugebaurównę wywarł miłe i głęboki# 
wrażenie. Śpiewy, muzyka wypadły jak zwykle do 
brze wob9C tego, że mamy tak czynnego dyrektora 
jak p. Łopatyński — wobec tego, że mamy życzli­
wych i uczynnych Indzi a artystycznie wykształco­
nych, jak pp. Skowrońscy i p Hatzmannówna, Na 
zakończenie odegrano część z „Obrony Częstochowy14. 
Nie ujmując żadnej z występująoyoh osób ks. Kor- 
deoki dziwił wszystkich. Chlubą to zostanie Tatno 
brzega, że jak w korouacyi całkowicie swe serce 
roztworzył tak i przez uroczysty wieczór ohętnie po­
spieszył złożyć hołd Niepokalanej.

Ze Stanisławowa piszą nam: Niezwykle uro­
czyście zakończył się jnbilensz Maryański ku czci 
Niepokalanej. Przez trzy dni, poprzedzające święto 
Niepokalanego Poczęcia Matki Boga, nroczyste na­
bożeństwa, ranne i wieczorne, przy wystawieniu 
Najśw. Sakr. i z kazaniami, ściągały tysięczne rze­
sze wiernych a kapłani podołać nie mogli wielkiej 
liczbie cisnących się do św. spowiedzi. Korouą uro­
czystości było wieozorne zakończenie jubileuszu we 
środę i sama uroczystość Niepokalanego Poczęcia N. 
M- P. Upamiętnił święto to kg arcybiskup Weber, 
który przybył aa uroczystość i niezmordowanie spo­
wiedzi św. słnehał i przemówił przy końcu nabożeń­
stwa jubileuszowego a w święto Niepokalanego Po­
częcia celebrował sumę. Obszerny kościół nie mógł 
pomieścić pobożnych dzieci Maryi. Cześć i uwielbie­
nie niech będzie Niepokalauej Matce Boga, która ty­
le serc pociąguęła kn Jezusowi 1 Cześć naszym arcy- 
pasterzom, którzy w szeregach dzieci Maryi tak pię­
knie świecą przykładem i żarliwością!

Kronika pow szechna.
§ Demonstraeya w  Petersburgu. Wczoraj na 

Newskim Prospekcie zebrały się tłumy celem 
urządzenia demonstracyi. Setki polieyantów konnych 
nie dopuściły jednak do demonstracyj, aresztując 
mnóstwo osób a przeważnie stndentów.

Ros. Q4geneya tel. ogłasza następujący opis 
urzędowy wczorajszej demonstracyi na Newskim Pro­
spekcie: O godzinie 1 w południe zebrały się na 
Newskim Prospekcie między mostem policyjnym a 
ulicą Sadową wielkie tłumy demonstrantów, przewa- 
źuie studentów, którzy w liczbie kilku tysięcy wy­
pełnili plao, śpiewając i obnosząc czerwone sztanda­
ry z napisami zwróconymi przeciw rządowi. Tak 
przechodzili ulicami miasta. Konnej i pieszej polioyi, 
oraz dywizyi żandarmów udało się niebawem roz 
prószyć tłumy. Sztandary skonfiskowano, a tyoh, 
którzy je nieśli, oraz kilka innych osób, stawiających 
opór policyi, aresztowano. Podczas powszechnego za- 
mięszania demonstranci bili polieyantów laskami, ci 
zaś użyli bagnetów, przyozem kilka osób z pośród 
demonstrantów zostało lekko zranionych. Nie było 
ani zabitych ani oiężko rannych. Dzięki energiczne­
mu postępowaniu polioyi zapanował po g. 3 zupełny 
spokój.

§ Aleksander Pypln- W Petersburgu zmarł 
znany historyk literatury i krytyk Aleksander Pypin. 
Napisał 0 9  „Historyę literatury słowiańskiej14, która 
została przełożoną na język czeski i francuski; lite­
ratura polska została w tern wydaniu opracowaną 
przez W. Spasowioza. Dalej wydał „Ruch umysło­
wy w Rosyi w pierwszej połowie XIX stulecia44, 
, Literackie poglądy w dwudziestych i pięćdziesiątych 
latach XIX wieku44, oraz „Historyę etnografii ro­

syjskiej". Był on doktorem honorowym uniwersytetu 
Jagiellońskiego, który nadał mu tę godność z okazyi 
500-letniego jubileuszu Almae Matris.

§ Nagroda Nobla. Tegoroczną nagrodę Nobla w 
dziale fizyki otrzymał lord Bayleigh w Londynie, w 
dziale chemii profesor uniwersytetu w Londynie W i­
liam Ramsay, w dziale fizjologii i medycyny profe­
sor wojennej akademii lekarskiej w Petersburgu Iwan 
Pawłów. Nagrodę w dziale literatury podzielono mię­
dzy francuskiego poetę Mtgtrala, a człouka hiszpań­
skiej akademii Eohegaraya. Nagrodę pokojową atrzy- 
mał „Instytut prawa międzynarodowego44.

Pojedynek hr. Sternberga z Wolfem Z po-
wodu obrażliwcgo wykrzykuiku posła Wolfa podozas 
ostatuiego posiedzenia rady państwa, skierowanego 
pod adresem hr. Wojciecha Sternberga, ten wysłał 
do Wolfa list następującej treści: „Wielmożny
Panie! Próbowałeś Pan obrazió mnie, choć jest 
niemożliwem, byś Pan mógł to wogóle uczy­
nić. Jestem gotów strzelać się z każdym psubra­
tem (Schweinehund) ■ a wiec i z Panem, a po­
nieważ misyi wyzwania Pana nie mogę powierzyć 
żadnemu przyyzwoitemn człowiekowi, jako sekundan­
tów posyłam Panu dwóch posługaczy publicznych 
Wojciech hr. Sternhergu. Na kopercie napisane 
ołówkiem : „do pana Karola Hermaua Wolfa, posła14. 
Obaj sekundanci hrabiego Sternberga, w istocie po­
sługacze publiczni, izraelici, nazwiskiem Pik i Braun, 
udali się w piątek wieczór do Wolfa i wyzwali go! 
Ozy Wolf wyzwanie to przyjął, nie wiadomo.

■ m arli.
Juliusz Piątkowski, radca dworu, przeżywszy 

lat 68.
Jan Rewakowloz, komisarz magistratu, syn 

redaktora Kurj. lwów., przeżywszy lat 37. Pogrzeb 
odbędzie się we wtorek, o */,4 z domu żałoby 
przy ul. Łyczakowskiej 91. Pozostawił wdowę i 3 
sieroty.

Kajetan Bohdanowicz, przeżywszy lat 75 ,
Prof Bonifacy Łazarewicz, przeżywszy lat 

60, skarbnik poznańskiego towarzystwa pomocy n au ­
kowej.

Buch artystyczno-literacki.
* Z Filharmonii lwowskiej donoszą: Znakami - 

ty skrzypek, najpierwszy w Europie, Willy Burrne- 
ster, tak dobrze zapisany we Lwowie oflarnośoią 
swoją (cały dochód z jednego koncertu przezuaczTi 
w swoim ozasie na pomnik Adama Mickiewicza) — 
przyjeżdża do naszego miasta 17 b. m. i da jeden 
koncert.

Nazwisko Burmestra jest tak słynne w całym 
artystycznym świacie, że bliższych objaśnień nie po­
trzebuje. Jest te król skrzypków, a sposób, w jaki 
oddaje klasyczne utwory, nie znalazł dotąd naślado­
wcy. Koncerty jego dobrze są zapisane w pamięci 
melomanów, dla których gra Burmestra będzie pra­
wdziwą biesiadą artystyczną.

* W wialkiflj oparza w Paryżu, jak  nam teis- 
grifuja odbyła się wez >rai premiera „Tristan i Izol­
da44 Waguera. Publiczność, która wypełniła salę po 
brzegi, przyjęła operę z entnzyazmem.

U ep e rta a r  Iw ow ik ie is  te a tru  u i s l s k l s f s
We wtorek Narzeozona milionerka".
We środę „N itka jedwabiu".
We czwartek „Narzeozona milionerka-*.
W piątek „Tkacze".
W sobotę po raz I „Giooonda" sztuk* w 4 aktach 

Gabryela d’ Annunzio.

R e p e rtu a r  te a tru  k ra k e w ik łe te ,
We wtorek .Bogaty wujaszek". Występ K*amiń

skieoo.
We środo „Pan dyrektor". Występ Kamińekiego.
We ozw sr‘ek „W alka motyli", w ystęp Kamińskiega.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

— Wczoraj obradował tu zjazd delegatów uni­
wersytetu ludowego im Mickiewicza, Delegatom 
przedłożono sprawozdanie z działalności uniwersytetu. 
Do nowego zarządu wybrano prof. Bujwida jako 
przewodniczącego, oraz dra Em ila Bobrowskiego, Ka- 
zimierzowę Bujwidową, Wilhelma Feldmanna i Ma­
ry usza Zaruskiego. Uchwalono zmiany statutu, według 
jednej z tych zmiau siedzibą towarzystwa będzie 
Kraków. Uchwalono wniosek, że zjazd uważa zakła­
danie domów ludowych za pierwszorzędną potrzebę. 
Polecono utworzyć wędrowną bibliotekę i wybrano 
komisyę w sprawie utworzenia stałego peryodyczuego 
organu towarzystwa, Przyszły zjazd odbędzie się we 
Lwowie.

— Urzędnicy kolei państwowych odbyli wczo­
raj w salt obrad magistratu pod przowoduiołwein p. 
dr. Vata zebranie w sprawie drożyzny w mieśeio i 
deccntralizacyi stowarzyszenia urzędników kolejowych 
w Wieduiu. Uchwalono wysłać do ministrów kolei 
i skarbu deputaeyę z petycyą o podwyższenie z 80 */» 
na 1 0 0 ’/„ kwaterowego, czyli w tym stopniu, jak j# 
pobierają urzędnicy we Wiedniu i o utworzenie we 
wszystkich krajach koronnych zarządów stowarzysze­
nia, któreby znosiły się z centralą.

Z WARSZAWY
(Telegrafe u i pooztąO

—  Onegdaj u ks. biskupa Ruszkiewiesa od­
było się pierwsze posiedzenie komitetu, zajmująoego 
się utworzeniem wystawy Maryańskiej w W arszawie, 
która ma obejmować wszystko, co dotyczy ozoi M. 
Boskiej w Polsoe — a więc malarstwo, rzeźby i 
płaskorzeźby, aparaty kościelne i hafty z wyobraże­
niem imienia lub poBtaci Bogarodzicy, bibliografia i 
druki, jako też starożytności pamiątkowe, jak  ryn­
grafy, szable, napierśniki z wyobrażeniem Bogaro- 
dzioy itd. Termin do nadsyłania przedmiotów nazna 
czono na 15 grudnia a wystawa trwać ma przez maj 
i czerwiec 1905.
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:Ciąg dolozy.I
J e s t  wielu historyków, pod których pió­

rem dzieje w yglądają ja k  m artw e ciało k r a ­
jan e  nożem anatom a. W  Palaoky’ego historyi 
przeciwnie, je s t uczucie życia i opowiadać sią 
zdaje naoczny widz wypadków, psychologiczny 
wapółczesny niem al znawca ludzi, których 
charakterystyki p rzeplata ją  bieg wypadków 
i bezpośredni uczestnik w a lk ; do h istory i 
według Palacky^ego należą nietylko żywoty 
krUów, opisy bitw  i ozyny generałów, ale 
kat ly  ostro luk katedry  św. W ita w Pradze, 
apie w Zaboja o walkach jego w lesie czeskim, 
tak samo, ja k  mowy i dyskusye legatów 
Podiebrada. Wyśledzenie wypadków w historyi 
Falacky’ego cechuje subtelna intuioya, która 
drugą iiidukoyi z jednego fak tu  wnioskuje o 
innyoh, a której ani benedyktyńska praca, 
an i rozległa wiedza dać nie mogą tem u, który 
z wiedzy nie korzysta z destateoznym  zaso­
bem talen tu .

U dało zię taż Palacky*emu tak , jak  
Thiersowi we Francyi, urokiem form y zaebę- 
oió ogół do czytania historyi. Nie poświęoa

on jednak  nigdy praw dy historycznej dla 
uczucia piękna, ani też treści dla formy, do- 
pnszoza wprawdzie bogatą wyobraźnię do 
głosu, ale trzym a ją  oiągle na wodzy, panując 
zawsze nad przedmiotem, naw et tam , gdzie 
go nnoszą w ocenianiu figur historyoznych 
narodowe symp&tye i osobiste predylekoye, 
naw raca ozęsto z drogi, na k tórą się puścił, 
gdy mu to nakazuje sumienie historyka.

Mimo wielkiego bogaotwa szozegółów, 
zgrupow anie ioh je s t tak  kunsztownem , że 
czytelnik rozróżnia wielkie linie i zdoła oce­
nić całość dziejów, na które autor spogląda 
często przez p ryzm at patryotyzm u, pragnąc, 
aby malowniozy św iat czeski jaśn ia ł jaknaj- 
świetniejszym  blaskiem.W  porównaniu do po­
przedników też um iał w należytej perspekty­
wie patrzyć się na znacznie szersze widno­
kręgi, i ożywionem miłośoią ojczyzny sercem 
wczuł się w oharakter ludu i czasu; po zapa­
leniu przez niego pochodni ścisłej k ry tyk i hi- 
storyozńej z ohaosu czasów w nooy oiemno- 
ści pogrążonych wydobywa się coraz więcej 
św iatła: dyskusya 1 poszukiwanie faktów, pro­
wadzone li tylko w celu dokładnego i ścisłe­
go zestaw ienia mozaiki zew nętrznych w y­
padków jest dla niego jedną tylko i to nie 
naj ważniejszyą stroną historycznego proble­
m atu, o wiele więcej obchodzi go odtworze­
nie narodowego oharaktern i plastyczne przed­
staw ienie go w poszczególnych figarach; poka­

zuje nam  też Palaoky, ja k  poszczególne skłon­
ności ludzi łączą się w fizyologiczny typ  
narodn i odtw arzają jego fizyognomię. B oha­
terowie jego to  nie lalki przebrane w śred- 
dniowieczne stroje, a  opis bitw  to  nie te a tra l­
na dekoracya, ale dzieła, którym  pomimo pe­
wnej przesady, jak iej się an to r ta i ówdzie 
dopuszcza, ani psychologicznej ani historycz­
nej p~awdy, ani aktualnego związku z życiem 
ani ciągłego trzym ania ręki na pulsie narodu 
odmówić nie można. Ze szczególną bystrością 
odtw arza Palacky walkę czynników społecz­
nych i genezę fendalizmn, umie z pożół­
kłych pergam inów  wyoisnąó bieg idei łączą 
cych łańcuch wypadków i każe czytelnikowi 
bezpośrednio dotykaó się tych kół i kółek po­
ruszających polityczne, społeczne i finansowe 
siły, a zasługa tern większa, ileże sam wszy­
stko w historyi czeskiej uozynić musi, a więc 
zebrać m ateryał, nakreślić ram y, figury i kom- 
pozyoyą; ja k  to sam podnosił, je s t  Palaoky 
w jednej osobie m alarzem , cieślą i budowni­
czym.

W  uznaniu jego  zdolnośoi postanowiły 
Stany uohwałą z d. 13 kw ietnia 1829 stwo­
rzyć dla Palacky’ego urząd stanowego histo- 
ryografa królestw a Czeoh. U chw ały rzeczonej 
jednak  nie zatw ierdził cesarz Franciszek, rze­
komo z powodu deficytów narodowych, a w ła­
ściwie dlatego, że w ogóle nie oceniał należy­
cie zadań nauki i obawiał się wskrzeszenia

narodowego ducha. „Ja nie potrzebuję woale 
uczonych, tylko pragnę mieć profesorów 
.pew nych" przekonań (gesinnungstuohtig), a 
obok tego potrzeba mi dobrych urzędników 44, 
zw ykł był m awiać cesarz Franciszek; p rze­
rażony rew olucyą paryską, każdy chociażby 
najbardziej legalny objaw narodowego żyoia 
uważał za symptom  buntu. „W państw ie mo­
je  tn mieszka wiele narodów, które nawzajem  
się nienawidzą, a wzajem na ich nienawiść je s t 
najlepszą rękojm ią oałości państw a", mówił 
cesarz Franciszek. Znacznie bystrzejszy od 
oesarza F ranciszka i w machi&welistycznej 
polityce od niego zręczniejszy kanclerz Metter- 
nich podsycał już  za rządów cesarza F ra n ­
ciszka narodowe i społeczne niesnaski, a zn a­
lazł do tego zupełnie wolne pole pod rządami 
cesarza Ferdynanda. Cesarz F erdynand  chory 
na epilepsyę i umysłowo przygnębiony zwykł 
był mawiać, że rządzenie byłoby na jła tw ie j­
szą rzeczą, gdyby nie fatalnie żm udna praca 
codziennego podpisywania aktów*). De facto 
też rządził A nstryą M etternicb, a w ostatniej 
instancyi cesarz Mikołaj, którego do W iednia 
w celu porządkow ania w ew nętrznych austrya- 
okich stosunków wzywano. Jeżeli też po trzech 
bezskutecznych uchwałach wydzielenia sub- 
wencyi na napisanie historyi Czech i kreowa-

*) Volz Gesohichte der Nenesten Zeit t. II 
itr. 148.

nia urzędu historyografa, Metternich nareu 
oie w r . 1837 na to się zgodził, uczynił to, ja 
podnosi Saint Renó Taillandier*), głównie w oel 
neutralizow ania narodowych dążeń przez wzi 
jem ne śoieranie się ioh pomiędzy sobą.

W dziedzinie filozofii był Palacky zw< 
8Piry fca&lizmu, w ierzył w objawii 

nie**), był też stanow ozjm  przeciwnikiem kii 
ran k a  m ateryalistyoznej filozofii, reprezenti 
wanego przez pisarzów niem ieckich; w rozt 
mowaniaoh jego i przedstaw ienia rzeczy nu 
ma też tego racyonalistycznego chłodu, któr 
czuć się daje niejednokrotnie w pismach nit 
których protestanckich pisarzy niemieckioh 
angielskioh.

Szczególnem zrządzeniem  losn na pul 
badań historyoznych wprowadziła pisarzi 
który przez całe życie hołdował zasadom d< 
mokratycznym, heraldyka.

(C. d. n.)

*) Franz Palacky atr. 368.
**) Korrsapoodeass T. I Kaadodennicek str. 55 

rok 1819.
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Telegramy i telefonematy.
lyMiiniulaeiile p n ed w yb o rae.

Z to e a ó w  12 grudnia.
W salach słoczowskiej rady  powiatowej 

odbyło się dziś przedpołudniem przedwybor­
cze zgromadzenie wyborców z wielkiej wła- 
snośoi złoczowskiej, z powodn rozpisanego 
również na dziś. uzupełniającego wyhoru je ­
dnego posła do rady  państw a w miejsce śp. 
Apolinarego Jaworskiego. Zebranie było bar­
dzo liozne. Między innym i przybyli: JE . K azi­
mierz hr. Badeni, m arszałek krajow y JE . S ta­
nisław  hr. Badeni, który n iezatrzym ująo się 
we Lwowie przyjechał prosto ze swej dw u­
tygodniow ej podróży za granicę, dalej m ar­
szałek powiatowy W incenty Guoiński, posło­
wie W ładysław Gniewosz i Oskar Subnell z 
Firlejów ki, dalej pp. dr. Gzerkawski Ju lian  
z Dziedziłowa, Schnell A rtu r z Starobrodów, 
ks. Stachów ze Złoczowa, W ikarski Leon z 
Lackiego, Torosiewicz Klemens z Rasiłowa, 
Łodyński S tanisław  z Nahorca, Jasińsk i W i­
k to r 2 Bełżca Eder Mirosław z W ioyna, W a­
ligórski ze S tru tyna , Brouisław U jejski z 
Semozynki, Sohm itt z Brodów, Pilatow ski Bo­
lesław z Dubiego, W ładysław W eisman ze 
SłowUa.

Zebranych powitał w m ieniu kolegów sej- 
mowyoh, Którzy zaproszenia na zgromadzenie 
podpisali, m arszałek powiatu p. W. Gnoiński 
i jego też zebrani przewodniczącym  zgrom a­
dzenia obra'i

P. Gnoiński zabrawszy głos, przemówił 
m niej w ęce j w te słow a: W naszym grenie 
brakuje tego, k tóry  od la t 10 zastępyw ał nas 
w radzie państw a i w sejmie. Nie ma ju ż  
Apolinarego Jaworskiego Śp. Jaw orski tu  w 
tym  okręgu i powieoie rozpoozął swój zawód 
polityozny jakc  szeregowiec. W ielkiej stalośoi. 
charakteru  i niezmordowanej pracy zawdzię- 
ozał, że wyszedł na najwyższe stanowisko, a 
zawsze przez oałe życie przyświecało ma do­
bro kraju  jako idea prrewodnia. Padł ja k  żoł­
nierz na posterunku. Proszę, aby zebrani przez 
powstanie nczoili i ego pamięć.

Gdy to  nastąpiło, p Gnoiński udziel.ł gło­
su posłowi W ładysław owi Gniewoszowi.

P. W ładysław G n i e w o s z  skorzystał 
ze sposobnośoi, aby złożyć sprawozdanie po­
selskie, uważa bowiem za obowiązek, aby po­
seł ja k  najozęśoiej stykał się z wyborcami. 
Ponieważ w zeszłym roku p Gniewosz mimo 
swej chęci nie mugł przed wyboroami stanąć, 
obecnie składa spraw ozdanie z dwóoh sesyj.

W spomniał więc najpierw  o nohwale 
sejmowej, przyłączającej niektóre miejsoowo- 
ści do K rakow a, przez co ta  druga polska sto- 
lioa nasza może być wzmoonioną i rozw ijać się 
tędzie jaszcza potężniej, — a potem o sub- 
renoyi dla tyoh którzy z&imują się zbiera­

niem  m steryałów  do restanracyi W awelu. P. 
Gniewosz przeoiwnym je s t projektowi po­
m ieszczenia muzeum na W awelu Muzeum 
bowiem est grobowoem, a nie je s t  rzeozą 
żywą.

Potem mówił p. Gniewosz o spraw ie ru ­
skiej. Sejm  na ostatnioh dwóoh sesyaoh za j­
mował się tą  spraw ą dużo i żywo. Je s t to 
bowiem najw ażniejsza spraw a naszego kraju. 
Epizody dyskusyj sejmowych są jeszcze w 
żywej pamięoi, więc mówca do nioh nie po­
w racał Oznajm ił tylko, że w tym roku m iał 
pewne wahania, które powinny jednak  ustą­
pić, bc m ysią wspólną byc pow inno: waśnie 
lagudzió i umożliwić wspólny praoę. Ale do 
tego potrzeba Rusinom  dobrej w iary i um iar­
kowania a nan przeświadczenia, że najw ię­
kszą odporność tam , gdzie jej głównie po- 
trzeua, okażemy tylko wtedy, gdy wspólnie 
praoować będziemy. Ja k  mało je s t dobrej 
w iary u Rnsinów okazało się najlepiej z tego, 
ja k  przyjęli oni znany list pasterski ks. me­
tropolity  Szeptyokiego do Polaków obrz gr 
katol.

P. Gniewosz odczytał z lirtu  tego ustęp 
przeciw nienawiści narodowościowej i skarżył 
się, że piękne te słowa przebrzm iały wśród 
Rnsinów bez echa. Mcwca je s t przekonany, 
ze sądzić ks. Szeptyokiego musi się tylko 
podług i-ego, co on głosi. T u odczytał p Gnie­
wosz dalszy ustęp z tegoż * stu  pasterskiego 
e  jednośoi Kościoła. Są to myśli piękne i j a ­
sne i tylko podług nich sąd o ks. metrupoli- 
oie wydawać należy. W prawdzie Bą poszcze­
gólne czynności ks. Szeptyckiego, Których 
mowo* wytłum aczyć sobie nie nmie, ja k  np. 
m ały kon tak t z posłami sejmowy mi, leoz 
mimo to nie wolno dotykać kapłańskiej go- 
dnożei ks. m etropolity.

Wniosek hr. Dzieduszyokiego o naucza­
niu języka polskiego i ruskiego w szkołach 
średnion — mówił daląi p. Gniewosz — spot­
kał się z ostrą  k ry tyką  Dobrze się jednak  
stało, że sejm  wniosek ten  przyjął. Znajomość 
języka ruskiego je s t nadzwyczaj potrzebną i 
wielu robotom kry tym  z powodu nieznajo- 
mości ruskiego jęz yka przeszkodzić nie mo­
żemy. Może zresztą w ten  sposób pogrzebaną 
będzie nieszczęsna eprawa utrakw izacyi.

W spom niał dalej p. Gniewosz o uchwale 
wprowadaająoej język  polski jako wykłado­
wy do gim nazyum  orodzkmgo, prtyozem  w y­
raził uznanie najpierw  m iastn Brody za zrze­
czenie się snbwenoyi trzydziesta kilku tysięoy, 
przyznanej pod warunkiem , za tam tejsze 
gim nazynm  będzie niemieckie, p. W estowi 
radam i u m iasta, aale; posłom Loewenstemow*, 
SUK, Rayskiem u i Tadeuszowi Cieńskiemu. 
Potem wspomniał o uznaniu kolei podhajec- 
k u j  i sasowskiej za pożyteczne i przyrzecze­
niu dla nioh poparoia kraju, -  co je s t rzeozą 
zupełnie słuszną.

M ów ąu o klęsce pożarów, jak a  regular­
nie kraj rasz  dotyka, przyznał p. Gniewosz, 
że poprawiona ustaw a budowlana może sta- 
ncwić główną poprawę w tej mierze, ale ty l 
ko pod warunkiem , jeżeli po drakońsku wy­
konywaną będzie. Nie ma jednak  nadzieji, 
zby policya ogniowa stosunki popraw iła z 
powodu dzisiejszej organizaoyi rad powiato­
wy oh i rad gminnyoh.

Dla poprawy stosunków hygienicznych 
uchwalił sejm zwiększenie zakłada dla obłą 
jnnyoh w Kulparkowie, zastanaw iał się nad 
■złożeniem drugiego takiego zakładu w z a ­
chodniej częsc' kraju , popraw ił stosunki p ra ­
wne lekarzy i powiększył ilość szpitali. Pozo­
sta je  jednak  wiele jeszcze do zrobienia. Skan- 
daliozny stan szpitala lwowskiego musi być 
poprawiony, a rząd musi się przyozynió do 
budowy nowego szpitala we Lwowie. Rów­
nież znana sprawa z klinikam i we Lwowie 
jeet nn Katem w Europie. A wszystko to do­
wodzi, że wiele organ*, w centralnych uw aża

nas oiągle jaszcze za mniej wartośoiowyoh 
ludzi i z tern walozyó należy.

Za dwie najw ażniejsze spraw y uważa
p. Gniewosz ustaw y o biurach pośrednictwa 
praoy i włościach rentowych. W ynik pierw­
szej z tych ustaw  zależry  je s t od sposobu 
je j wykonania, a mówca pragnąłby, aby znów 
nie poozyniliśmy doświadczeń niekorzystnych, 
ja k  w niektóry oh nowszych kr tacy ach. Co do 
drugiej ustaw y przedewszystkiem  bardzo o- 
■tro napiętnow ał p. Gniewosz stanowisko 
wobec niej rządu; niebyw ałą je s t rzeczą, aby 
sejm byl tak  krępow any, iż nie wolno mu 
było zmienić w projekcie nawet przeoinka 
i przeoiwko takiem u stanow iska rząda ener- 
gioznie zastrzedz się trzeba.

Ogromną zasłngą sejm u je s t  uchwalenie 
ustaw y o radzie szkolnej krajow ej i o po­
lepszeniu stosunków prawnyoh nauczycieli 
ludowych. Znakom itym  referentem tych oba 
astaw  był JE . Dobrzyński Pierwsza z tych 
ustaw  jes t nadzwyozaj ważna i p. Gniewosz 
wyraził przekonanie, że w przepisach jej co 
do członków rady szkolnej krajow ej odpo­
wiada ona w znpełnośoi historycznem u roz­
wojowi naszych przekonań, wyrobionych od 
300 lat. W ustaw ie drugiej sejm nie poszedł 
tak  daleko, jakby  był chciał, ale jedyn ie  z 
powodu stosunków finansowyoh kraju.

O tych  finansach kraju mówił teraz  p. 
Gniewosz szerzej. W  r. 1866 wydatki kraju  
wynosimy 1.600.000 kor., dziś wynoszą z wyż 
27.000.000 k. Ale te* wejdziemy w niedobory, 
jeżeli nie znajdziem y nowych źródeł dochodu. 
Tak zapow iadał śp. Romanowicz w r. 1908 i 
tak  się teraz  stało. Niedobór ten może zjeść 
fundusz propinaoyjny, zgromadzony oględną 
i rozum ną gospodarką, a który  powinien 
być właściwie zużyty  na inwestycye Mimo 
to, każdy przyznać musi, że kraj nasz dó­
br się rządził. Rząd austryaoki przyprow a­
dził Gaboyę od zaboru do LR68 do zupełnej 
ruiny, a m y własną pracą dźwignęliśmy się 
dość poważnie D ługi nasze są mniejsze dziś, 
niżeli w r. 1891, mamy fundusze, zwyż 12 
milionów, które u łatw ią rozwój ekonomiczny. 
Dopiero w tym  roku uchwalono podwyższenie 
podatków. Oszozędność potrzebna je s t we 
wszystkich działach, ale nie może być ona 
posunięta tak  daleko, by sprowadziła zastój. 
Mowoa jes t przekonany, że sejm notrafi wy­
brać dobrą, pośrednią drogę, Musimy się 
starać o nowe źródła dochodów, aby mieć mo­
żność ozynienia większych wkładów w rolne 
i przemysłowe gospodarstwo.

Po.eł Milewski na ostatnim  sejmie po­
wiedział, że chore je s t społeozeństwo, które 
rozw ija się jednostronnie. Chorobę poznać, 
znaczy rozpocząć ja j leczenie. Mamy ogromna 
pola wytwórczości, brakuje nam  tylko facho- 
wyoh kierowników. Bez dobrego kierownictwa 
nie może się rozwinąć an i ro lny ani żaden 
inny przemysł. Młodzież powinna więc iść za 
granioę i tam  się uczyć. Am atorzy-kierow ni- 
cy są bowiem powodem, że strać liżmy zaufa­
nie do przemysłu. Sto kilkadziesiąt milionów 
wydajem y na nasze potrzeby codzienne, a są 
to prawie wszystko rzeozy, które sami wy­
tworzyć możemy. I  oto jest ogromny rynek 
zbytu.

Tu wskazywał j .  szoze p. Gniewosz, że 
powinniśm y się wyzbyć naszych wad: nie-
punktualnośoi i nieterminowości.

Koło polskie ma wielkie z ad an ia : pierw ­
sze zabezpieczenie krajow i dochodu przez 
przekazanie ozęści podatków państwowyoh na 
rzeoz kraju , bez ozego corocznie popadać bę­
dziem y w niedobory, drugie, postaranie się, 
aby dochód propinacyjny po za rok 1910 był 
zatrzym any dla Kraju i m iast, z których wię­
ksza część inaczej upaśóby musiała.

Wydział krajow y zarządza gospodarką 
k rajn  oględnie, rozumnie i bardzo starannie. 
Spełnia swa zadanie doskonało. Mimo to są 
kry tyki, a są kry tyk i także uzasadnione. Sam 
wydział kraj. przyznaje, że wieln swoich za­
dań nie mógł spełnić z tego powoda, że dzi­
siejszy Ustrój adm inistracyjny się przeżył i 
zreform owany być musi. Największem jego 
niedomaganiem je s t brak silniej szigo związku 
i brak ingerencyi w ydziału krajowbgo na ra ­
dy pow iatow ej; ztąd rady powiatowe żle 
urzędują i nie spełniają tego, co spełniać po­
winna. R ady powiatowe ani nie m ają możno­
ści pracow.aó ani niem a w nich chętnych do 
praoy ; współpracy obywatelskiej w autonomii 
powiatowej nie ma, wszystko w niob opiera 
się i spoczywa na urzędnikach. Tu odesłał 
p. Gniewosz interesujący* h się bliżej tem i 
spraw am i do swego artyku łu  w kwietniowym  
zeszycie Preeglądu polskiego.

P. Gniewosz nie obawia się, aby nam iest­
n ik hr. Potocki był przeszkodą w dokonania 
reform y adm in 'stracyjnej. Przeszkoda znaj­
duje się raczej wśród tego szeregu posłów, 
k tórzy nie ohoą zrozumieć, że inne są dz s 
stosunki, niżeli były w r. 1866, że inaczej 
dziś rozdzieliły i :ę zasoby intelektualne i ma- 
teryalne. Jeden z posłów w jednym  klubie 
poruszył myśl, czy nie jes t wskazanem prze­
prowadzenie pewnych reform  i dom agał się 
postaw ienia od o? iedniego konkretnego wnio 
sku w sejmie. Jego  klub na to  a.ę nie zgodził, 
a jedynie uchw alił przeprowadzić dyskusyę 
poza*ajtuow: W tym  oelu złożono komisyę,
do któręi jednak  wnioskodawcy nie powoła­
no W kom isy, zaś tylko dwóoh posłów z 
party i krakowskiej oświadczyło się za refor­
mami, wszyscy naś inn byli im przeciwni.

Sejm z pewnośoią będzie i dalej parnię 
taó o podnoszeniu oświaty. K ry ty k a  szkolni­
ctw a zaś wpłynie dodatnio nu poprawę wad 
dostrzeżonych. Co do szkół średnich narze­
kamy, ze młodzież przepałom  gimnazjm  a nie 
garnie się do szkół realnych - fachowyoh. 
Ale n ik t nie oddziaływa dustateczn e i nie 
przekorny wuje ogółu, że równie dobrym człon 
kiem społeczeństwa można być, szukając pra 
cy w wolnych zawodach Powodem tego prze- 
daw szystliem  bierność nasza, k tó ra  je s t na- 
szem nieszczęściem. Zam iast starać się o sa­
m oistne stanowiska, wolimy mieć zapewnioną 
lichą strawę, zależną posadę. N;e uowem jest 
żądanie, aby młodzież sz ł* ' w św iat i tam  
s ią k a ła  wydoskonalenia. Ale zarazem słyszy 
się często, że nie trzeba młodzieży w świat 
paszozaó, bo się w ynaradaw ia. Leoz czy my ro­
bimy wszystko, aby się młodzież nie wynaro­
dowiła ? Czy m atka uczy dzieci pacierza pol­
skiego, czy ojciec mewi d ziec iom  o ojczyźnie? 
Czy py ta ją  swyoh dzieoi, czego sokoła ioh o 
ojczyźnie uczy ? Lecz mówca nie obawia się 
wynarodowienia. I  w starszych można obtt- 
dzaó uczucia patryooyczne a nadto polski n a ­
ród ma tę właściwość, że synowie jego naw et 
po latach wzbudzają w sobie uczucie pa- 
tryotyczne. To jednak  woale nas nie chroni

od obowiązku wzniecania gorąoyoh uczuć na* 
rodowyoh wśród młodzieży.

Obowiązkiem sejmu je s t dbać o całe go­
spodarstwo kraju . Sejm ozyni to energioznie 
i w miarę możności. Co do rolnictw a pod­
niósł p. Gniewosz tylko zarzut, że rozdział 
agend między niektóre tow arzystw a a władze 
sprowadza pewne niewłaściwości. Największe 
jednak  prace dopiero się rozpoczynają. Są 
niemi oudowa kam »łó w i regnlacya rzek. 
Otóż są obawy, że kwota na bu Iowę kanałów 
nie będzia w pełni i w czasie uznaczonym 
przez rząd wypłacona, że -egulacya rzek nie 
będzie z fandnszów kanałowych w ykonaną i 
że nasze techniczne, przemysłowe i rękodziel­
nicze siły r ie  będą w pełnej mierze użyte. P. 
Gniewosz w yraża przekonanie, że Koło pol­
skie postara się o to, aby żadna z tych  obaw 
się nie ziśoiła.

Kiedy sejm  uchwalając ustaw ę o wło 
ściach rentowych, wszadł już na pole raform 
agrarnych, mnsi tą  drogą iść dalej. A n a j­
pierw należy przedsięoraó prace około uzdro­
wienia średniej wielkiej własności, k tóra po­
trzebuje dnżei poprawy. Dotąd mało się o 
niej pam iętało Trzeba ją  podtrzym ać a to 
ze względów i narodowyoh i społaoznych. 
D yskusra  dopiero wskaże, w jak im  kierunku 
iść ma ca pomoc. Dotąd ale akoya pomooni- 
cza była bardzo mała, pierwsze zaledwie kro­
ki rozpoczęły Krakowskie to w. roln.ozc i gal. 
tow arzystw o gospodarcze, oo jes t zupełnie nie- 
w ystarozająoem .

Ogromną iloió spraw  ma sejm do za ła t­
wienia. Obowiązkiem jed n ak  sejm u je s t nie- 
tylko spraw y załatw iać, ale doorze załatw iać. 
Tymczasem niektórzy posłowie patrzą  na za- 
śoiankowe stosunki i zabierają w sejm ie wie­
le czasa czczą gadaniną, Skutkiem tego pod 
koniec sosy* w ytw arza się umęczenie i posło­
wie niem al nie są w stanie praoować. Mar­
szałek kraju  m ierzy siły irtnyoh wedle sił 
swoich. Ale to je s t m iara za wielka. Trzeba 
więc. koniecznie sposób sejm ikow ania popra­
wić. Krytyka tego sposobu, wygłoszona przez 
ks. Czartoryskiego w r. 1903 była zupełnie 
uzasadnioną. A złemu przynajm niej po części 
zaradzić można.

W Końca prosił p. Gaiewosz o przyjęcie 
jego spraw ozdania do wiadomości.

P. Oskar S c h n e l l  imieniem swojem 
i p. Gnoióskiego oznajmił, że m iał również za­
m iar złożyć dziś sprawozdanie poselskie, lecz 
z powoda braku czasu odłożyć je  mnsi.

P. Leon W i k a r s k i  zaiaterpelow al 
posła Gniewosza, co spowodowało sejm, że 
z tak ą  skwapiiwośoi«j i baz dyskusyi uchwa­
lił wniosek hr. Dzieduszyokiego o obowiąz­
kowej nauce języka ruskiego w szkołach 
średnich

Dr. Ju lian  C z e r k a w s k i  mówił długo 
i ładnie o uaszem zapalaniu się do głośnych 
haseł; bez rozw agi idziem y w ich kierunku, 
ozęsto ze szkodą własną. Pierwszem z takich 
haseł jest, że lud je s t oierpiący i że trzeba 
go ratować. Lad sam  się z tego śm ieje, do­
brobyt wśród Indu rośnie a upada przeoiwnie 
wśród ziessiaństwa, tego u nas—którzy  nie po­
siadam y bogatego mieszozaństwa—właściwego 
trzeoiego stanu. Na tym  jedynie stanie oprzeć 
można ideę polską, na nim  spoozywa egzy- 
stenoya narodu i dlatego jem u najw iększa 
troskliwość się należy, Takiem i sanem i ha­
słami są ośw iata lndn, a obeonie i przem ysł 
krajowy. Dobrodziejstwa ośw iaty p. Ózerkaw- 
ski nie zapoznaie, ale ośw iata Indowa jes t 
jak  drzewo, k tóre m as. powoli rość a sztu-
0 śnie rozw ijać go n:t można. To samo doty­
czy i przem ysłu krajowego, tu  najlepszym  
dowodem je s t przemysł wódczany, który 
urósł bez sztucznej pielęguacyi.

Z powoda, że zbliża}a się godzina ne 
wybór oznaczona, p. Gnoiński zam knął dysku 
8y§- W yjaśn ił tylko p. W ikarskiem u na ozem 
polega isto ta wniosku hr. W. Dzieduszyokiego, 
a następnie postawił kandydaturę p. Wł .d 
Gniewosza na posła ao rady  państw a ze zło­
czowskiej wielkiej własności

P. G n i e w o s z oświadczył, że zapa­
tryw ania, jakie przed chwilą wygłosił, dają 
rękojm ię jak  Dędzin działał w przyszłości
1 zapewnił, źe w razie w ybrania go hędzie 
ze wszystkich sił spełń*ał polecenia i w y ­
konyw ał ozynnuści, jak ie  mu zda Koło pol­
skie.

Zebrani jednogłośnie uchwalili kandyda­
turę p. Gniewosza, wyrażająo mu tem  samem 
wota ni zaufania.

Dokonaaib wyberu.
O godzinie l i  w południe dokonany zo­

s ta ł wybór u zupełni aj ąoy jednego posła do 
rady państw a z kury i wielkiej własn jści Zło 
czów-Kamionka-Brody. Głosowałob9 wyborców. 
P. W ł a d y s ł a w  G n i e w o s z  otrzym ał 
głosów 36 i został wybrany.

C lftza.
Wiedeń 12 grudnia. (Tel. wł.). W dz;en- 

nikach tu te jszych  nadzw yczajna cisza, świad 
cząca wymownie, iż dr. Koerber przeważną 
część prasy od daw na nm iał opanować. W in­
nym  razie irytowanoby się zupełnie słusznie, 
i i  prezydent m inistrów  postąpił z parlam en­
tem , ja k  profesor z megrzecznemi dziećm i; 
nie chciały zrobić, co profesor kazał, odesłał 
więc je  do domu... Tymczasem dzisiejsze 
dzienniki no tu ją  jedynie wiadomość, iż dr. 
Koerbei był wczoraj popołudnia na jednogo­
d z in n e j  posłuchaniu u cesarza — i koniec. 
Przyboczny organ Koerbera <f\Lntags Ąei>ue 
tłum aczka planów prezydenta m inistrów, do 
doniesienia tego dodaje jedynie tajem niczy 
kom entarz tej treści: -N aturaln ie na andyen- 
oyi tej roztrząsano położenie parlam entarne, 
ponieważ atoli, prezydent m inistrów  oświad­
czył w swojej mowie po znanem głosowania 
w kom isji budżetowej, że już  niedalekim jes t 
moment, kiedy rząd wprowadzi rozstrzygnię­
cie kw estyi zasadniczej, przeto teraz  jeszcze 
nie byłoby na miejson wyciągać jednostron­
nych konsekwencyj z uchwały komisyi budże­
towej tem bardziej, że ta  uchwała nie daje 
żadnyoh punktów wytycznych w kierunku 
prawi Iłowego fnukeyonowania na przyszłość 
>zby poselskiej11.

O b c h ó d  M a r y f t ń s k l .
P r a g a  12 grudnia. Z okazyi 50 roczni­

cy ogłobzeoia dogm atu o Nieoonalauem Po 
f-zęciu NP. M arji odbył się tu  Wczoraj wiel­
ki uroczysty obchód, w którym wzięli udział 
członkowie bawiąoej w Pradze szlachty, n a ­
cze ln icy  władz państw owych i autonom i­
cznych dnchowimbtwG z P ragi i okolicy, de­
leg ac i  około 40 stowarzyszeń katolickich J u ­
bileusz wypadł -mponująoo.

Nytaaeya na W ęgrzech.
H s r o n  T a a ju a rb a ljr  12 grudnia. Wczo­

raj po połndniu odbył się tu  bankiet na cześć 
Lr. Tiszy, k tó ry  przy tej sposobności przem a­
wiał i oświadczył, iż wprawdz e wie, że oby­
watele tego m iasta należą do innego obozn, 
aniżeli on, leoz niewątpliwie hołdują tak  do­
niosłej zasadzie, iż przeciw ieństwa party jne 
nie powinny zamieniać się w nienawiść par­
ty jn ą  i wszyscy W ęgrzy bez względu na 
stronnictw a uważać się powinni za braci. W 
ciągu bankieta zabierał głos także m inister 
honwedów Nyiri, k tóry zapewnił, iż wszelkie 
pogłoski o niezgodzie w łonie gabinetu są 
nieprawdziwa i nigdy w m inisterstw ie nie było 
takiej solidarności, ja k  obeemr

Prei n b n r g  12 grudnia. Zjednoczone 
■tronniotwa opozycyjne z hr Apponyim  i 
Franciszkiem  Koszntem na czele zwołały 
wczoraj popołudniu zgromadzenie, w którem  
wzięli udział przeważnie socyaliści robotnicy. 
Pierwszy przem awiał Koszut i oświadczył, że 
wprawdzie potępia obstrukcyę lecz ozasem 
jes t ona potrzebną. Mowoa jes t za rozszerze­
niem prawa wyborczego i wzywa niezawisłych 
obywateli, by popierali opozycyę ; Appony i 
przyłączył się do tych wywodów i oświadczył, 
że wobec sposobu, w jak i nowy regulam in 
przyszedł do skutku, należy ograniczyć się 
na biernym  oporze. Następnie w ję z rk u  nie­
mieckim zwrócił się mówca do mieszkańców 
Preszburga z apelem, Ż6 jeśli nie będą popie­
rali dążności do samoistnego obszaru cło we- 
go, to okażą się wiedeńczykami drugiego rzę 
du, podczas gdy powinni być W ęgram i pier­
wszego rzędu. Mowę Apponyiego przerywano 
częstym i okrzykami.

Z kolei zabrał głos przywódca bada 
peszueńskioh sooyalistów Grossmann i zazna­
czył, że dobrze należy sobie zapamiętać, iż 
przywódcy opozycyi oświadczyli się dziś za 
rozszerzericm  prawa wyborczego. Gdyby kie­
dyś opierali się temu, przy pomniemy im dzi­
siejszy wiec. Niech się wówczas tu  nia poka 
żują. Socyalistyczni robotnicy nie są na 
to, by dla opozycyi wyciągać kasztany z 
ognia.

Słowa te wywołały wielką wrzawę i 
upłynęło sporo czasu, nim Kosznt doszedł do 
głosu, by oświadczyć, że od dawna wy­
stępował za powszechnem prawem wybor- 
czem.

Przem awiało k ilka innych sooyalistów 
przeciw Appouy emn i Koszutuwi.

Gdy jeden ze stronników A pponyiego 
chciał przedłożyć rezolucyę na korzyść opo- 
zyoyi. oświadczył Apponyi, ża nie życzy sobie 
wcale uchwalania rezolucyi przez zgromadze­
nie, na którem  nazwano przywódców węgier­
skie) opozycyi „podejrzanemi indyw iduam i14 
itp. K osznt przyłączył się do tego stanow i­
ska poprzednika, ż« najlepiej będzie, jeśli 
zgromadzenie skończy *ię bez uchwał. P rze­
wodniczący rozw iązał zebranie wśród ogrom­
nej wrzawy. Socyalistyozni robotnicy śpiewali 
„Marsyliankę*, a zwolennicy opozycyi pieśń 
koszutowską

Panował w sali wielki tłok, a ogólne 
wzburzenie widać było jeszcze po zgrom a­
dzeniu na ulicach. A pponyi i Koszut odje­
chali o godz. 6 wieczór.

K anonliaeye.
B i j u i  12 grudnia. W czoraj w kościele 

św. Piotra uroczyście oświetlonym i p rzystro ­
jonym  w obecności Ojca św., dyplomatów, dy­
gnitarzy  i tłum ów publiczności dokonano o 
głoszenia świętymi A leksandra S tu li i G erar­
da Mayella.

W o wy gabinet serbski.
B e l g r a d  11 grudnia. Skład nowego g a ­

binetu je s t następujący : Pasicz, prezydyum  i 
sprawy zagraniczne, Proticz, spraw y we­
wnętrzne, Paou, bktrb, Putnik, wojna, Rado- 
wanowicz, handel, Welimirowioz, budowle pu­
bliczne, A ndra Nikolicz, ośw iata i prow izory­
cznie teka sprawiedliwości.

X  sejmu fmlandskiego.
H e l s l n g f o r a  12 gruania. Duchowni 

członkowie sejm u wnieśli petycyę, w której 
proszą o zniesienie rozporządzenia z r. 1903 
w sprawie zarządzeń dla u trzym ania  w Fin- 
landyi porządku państwowego i spokoju pu­
blicznego oraz o zniesienie oarskiego rozpo­
rządzenia z 1 stycznia 1904, na podstawie 
którego osoby, wydalone z granic Finlandyi, 
tracą  publiczne i polityozue praw a.

iyreto n .
Paryż 12 grudnia. tMatin donosi, że 

śledztwo z powodu zgonu Syvetona coraz wię­
cej w ykazuje prawdopodobieństwa sam obój­
stwa. Socyaliatyczna gazeta Humanite donosi, 
iż są dowody co pi zypuszczenia, ł e  samobój­
stwo 3yvetona sprowadzone zostało d ram a­
tem  rodzinnym, po ozę:' -i także względami 
politycznymi, prnyczem stanowisko Syvetona 
w wydziale ligi pokojowej miało odegrać 
wielką rolę. Syveton na kilka dni przed zgo­
nem otrzym ał zawiadomienie, że w ciąga 
procesu przyjdzie do bardzo poważnego 
epizodu.

Na kandydata do izby deput w*nych z 
I I  okręgn Paryśa, w tuiejace Syvetona w ysu­
w ają pułkow nika Marchanda.

B « ig ,ra d  12 grudnia. Zapowiedziany ua 
wczoraj wieczór zjazd króla Piotra z księciem 
bułgarskim Ferdynandem  na dw onn w Bel­
gradzie nie oabył się. Książę Ferdynand prze­
jechał dziś rano przez Belgrad.

ile możności zachować to w tajem nicy. Tak 
więc mówią, że kilka okrętów już  za dwa 
tygodnie wyruszy z L ibaw y; drudzy tw ier­
dzą, że z końcem lntego, a jeszcze m ai, że z 
końcem sierpnia cała ta  d„ ta  wyruszy. P o ­
dobno samźe sztab m arynaik . nie wie jeszcze 
term inu, ponieważ wyjazd od wykończenia 
budujących się właśnie pancerników, krążo­
wników i torpedowców zależy44.

Według wiadomości z głównej kw atery 
japońsk.ei w Parcie A rtura brak prow iantów ; 
załoga otrzym uje mniejsze poreye żywności, 
chleb składa się z mąki i grubego ziarna, 
oficerowie dostają dwa razy na tydzień mięso 
końskie, — wskutek niepogody pannie tyfus 
i dysenterya, zapasy świeżej jarzyny  zupełnie 
wyszły, tożsamo konsei wy, ogółem zaś zapa­
sów zaledwo na miesiąc wystarczy. Według 
dunierień p rrw atnych  siła załogi rosv»*kiej 
zaledwo do 7.000 ludzi doc hodzi a oblężeni są 
tak  wyczerpani, że już nie przeszkadzają mi* 
nierskim robotom Japończyków i roboty te 
już wkrótce umożliwią szturm  do portu Kik- 
wanszan.

Głównym jmdnak punktem  obrony jest 
fort Itzeszan, przy kt 'rym  Japończycy podo­
bno już kilka wzgórz zajęli. Ma to jednak  
być fort nadzwyczaj silny. O tacza;ą go fosy 
olbrzymiej wielkości i w  skale w ykute tak, 
iż m inierzy japońscy tam  na nieDokonme 
natrafią trudności Juścić zdobycie Itzeszsnu 
rozpołowiłoby rosyjską linię obronną i zam­
knęłoby odwrót wojskom, w fortach wscho­
dnich rozłożonym. Jeżeli Japończycy uderzą 
na Itzeszan, to  szturm ować będą równocze­
śnie od wschodu, aby rozerwać uwagę lio- 
syan A możliwem to jest, jeśli prawda, że 
załoga tak  bardzo zeszczuplała.

Podczas szturm u na fo rt 203 m etrów d. 
30 zm. poległ młodszy syn jenerała  Nogi. 
S tarszy ooległ był pod Nanszauem  i jenerał 
je s t  teraz bezdzietnym.

W edług urzędowego doniesienia zdarzył 
się na okreżnoj kolei Bajkalskiej 8 bm. przy­
padek. Pociąg towarowy zderzył się z um yśl­
nym  pociągiem, którym  jechał mianowany 
wodzem pierwszej arm ii m andżurskiej ererał 
Kanlbars. Tylko m aszynista pociągu towaro­
wego ma być ranny.

O statni te !egram  jeu. Sacharowa donosi 
tylko o drobnej utarczce forpocztowej.

W edług doniesienia z głównej kw atery 
jen. Oyamy przednie straże nad rzeką Szaho 
rozpoczęły walki, w których Rosyenie wszę­
dzie odparci zostali

(Tnl«gramy „Ga/ety Narodoweju l
L o n d y n  12 grudnia. Daily Teleorapk 

donosi z Tientsina pod datą 10 b. m , że ro ­
syjska arm ia koło Mukdenu wynosi obecnie
400.000 ludzi <w tam  40.000 konnicy) Japoń ­
czycy zakupili wiele wielbłądów, z 0i!0 Japoń 
czyków wylądowało świeżo koło Kinczan

Londyn 12 grudnia. Standard donosi, 
że argentyński poseł w Londynie zaprzeczył 
wiadomości o sprzedaży okrętów wojennych 
flo ty  argentyńskiej Rosyi.

Z PdH.ii A  rtmra.
T o k i o  12 grudnia. O strzeh ranie floty 

w Porcie A rtu ra  trw a dalej. Sebastopol chciał 
wyjechać a portu, wrócił jednak z drogi 
burza na morzn przeszkodziła ooeracyom to r­
pedowców. Widocznie ’nne okręty  rosyjski* 
są uszkodzone i usiłowąno jeszcze tylko Se- 
bastopola nr. towaó.

L o n d y n  12 grudnia. Daily £Mail donosi 
z Tokio pod datą  w ozoraiszą: Podług nie- 
urzędowej wiadomości japońskie torpedowce 
w nocy na 9 bm. atakow ały przy wjaździe 
do Portu  A rtu ra  pancernik Sebastopol R e ­
zu lta t nie znany. Kilka kauon.erek je s t uszko­
dzonych

T okio 12 grudnia. Bndzi zaciekawienie 
miejsce pobytu rosyjskich kontrtorpedowców 
z Portu A rtura. Japońska arty lerya ostrze­
liw ała każdy kąt w porcie. Być może, że 
kontrtorpedow ce znajdują się poza portem. Z 
pewnego punktu obserwacyjnego donoszą, że 
wiele okrętów większych i małych przyłącza 
się do okrętów szpitalnych, chcąc w ten spo­
sób doznać ochrony z powodu bliskości flagi 
Czerwonego krzyża, ^oponow ano, aby zwrć 
ció uwagę Stoessla na to. Japończycy do­
tychczas oohraniają okręty szpitalne.

Wojtuś.
Z floty portartarskiej ocalał dotychczas 

oprócz znacznej części torpedowców tylko 
panoernik „Sebastopol1*, którego z fortn  203 
metrów ni* widać, bo zasłonięty je s t wyżyną i 
stanowisko swoje ciągle zmienia. Japończycy 
usiłują dobrać się do niego zapoinocą s trz a ­
łów pośrednich. Słychać, że z powodu zupeł 
nego zniszczenia floty portartursk iej flota 
Rożdiestwieński*go wróci do domu. Al* też 
zarazem słyohaó, że w Petersburga właśnie z 
powoda zn szczenią floty portartarskiej po­
stanowiono wysłać flotę t r z e c i ą  dla”wspo­
możenia RożdiejtwieńsLi*go, złożoną z 6 pan 
cerników, 6 krążowoów i 30 torpedowców. 
Skąd jednak weźmie Rosya te okręty, trudno 
zrozumieć. Chyba z floty czarnomorskiej, je ­
żeli A nglia na to pozwoli bo na Bałtyku po* 
siada jaszcze ty lko 12 średnich pancerników 
do obrony wyDrzeży, które jednak n ieprzy­
datne są do służby na pełnem morza

Z Petersburga donooi ‘Beri. Tageblatt: 
.Urzędowe wiadomości co do wyjazdu floty 
trzeciej a*, sprzeczne, rząd bowiem pragnie

Dział ekonomiczny
0 Krakowekie tow. wzij Ubezpieczeń Obiad? 

rady nadzorczej •— z którich tt^rawoidame podaliśmy 
w sobotuim numerze —  zakończyły się uchwałą, 
przeinaczającą z funduszu rezerwowtgo działu • pnio­
wego milion koron na 'pożyczki 4 procentowe i » na­
stępujące cele: 1) 700 000 kor. na pożyczki dla po­
wiatów w Galieyi, mające na celu popieranie ogu _- 
trwałego kiycia dachów po wsiach, na zakładanie 
fabryk dachówek cementowych i na pożyczki na cele 
budowy studzien w gminach wiejskich > 2) 300.000 
km. na pożyczki dla gn rn  w ie jerrh  w Galieyi na 
przyspieszenie ogniotrwałego pokrycia dachów, na bu­
dowę wodociągów i studzien w miastach, szczególnie 
w mniejszych miasteczkacn, oraz b» zakładanie fa­
bryk dachówek cementowych.

* B an k v ereu . Rada zawiadowcza wiedeńskiego 
banku związkowego (Baiskrerein) uchwaliła pod­
wyższyć kapitał akcyjny z 80 na 100 milionów 
koron. N ad zw yczajne walne zgrom adzenie odbędzie 
się w tym celu 10 etyokuia.

W sprawie rzędowej akeyl zapomogowej
z powodu klęski braku paszy donosi „Rolnik44, że 
z ogólnej ilości wojskowego grysu 350 wagonów, 
otrzyma Galicya w igonow 220, z czego wschodnio- 
galicyjskie tow. gospodarskie wagonów 100 po cenie 
5 koron 20 hal. za 100 klgr i z bezpłatnym prze­
wozem. kolejoWym z magazynów wojskowych do sta- 
eyj odbiorczych. Grys ten przeinaczony jost w pierw­
szej linii dla okolic dotkniętyeb brakiem paszy.

NADESŁANE.
T\'«.ti;ruluy 

Ą  ZGJOJ l i t io n o w j 
bez zelazaSahmtot

w cierpieniach ne, ck  i pęcherza, dok uiyoś- 
o i b e k  m o c z u ,  r e u m a t y z m i e ,  g e s ć c r .  i  l i i k J Ą ć y .  
tudzież w nieżytach przyrządów •'fMechnwych 

i dc trawienia 
Dyrekcya zdrojów SaUnloia w i .'-.zonie

m n a tb re L iL
SZCawa aikaliozna1

Cvlindrv Scottaf Chrystysa, Bersa ̂  Zdzisław Zdanowicz w KrakowieScotta, Chrystysa. 
lino, Pichlera — poleca ftaniki na żądania wysyła spłaoois. s i l .  B t a a k s w s k a  S. Tel. 516.
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OBOBNfi OGŁOSZENIA
p i 8  et. od wyrazu.

Piórniki po różnych 
cenzch. Herbatniki doskonałe, sporzą­
dzone pod mg najlepszych przepisów, pudeł­
ko (70 sztnk) 1 k. m  i .  Owoce kandyzo­
wane pudełko i  k . I 2 k. K iełbasy pol­
skie na surowo do jedzenia klg. a korony. 
P o lęd w ica  1 szynka westfalska w pę­
cherzu klg. 3 k. 90 h Półgąski (jak po- 
morskie) klg. 3 k. 90 h. —  polec* D w ó r

Łapszyn, Brzeżany

Wałeczki i kit franeuzką. i s ­
kier bursztynowy. Wosk i szczotki do 
froterowania. IV > borne mydełka oraz 
wszelkie artykuły domowo - gospodar

cze poleca najtaniej
W, CZOPP nasi. L. CZOPP,

L w ó w , nl. Żółklowska 1. 2
312

3an Kubrycht
pierwszy chrześcijański czeski

Skład K aw y  
i Herbaty

P r a h a ,  —  H a l a  N t r a n a ,

założony w r. 1878 —  poleca najtaniej

H e r b a t y  c z a r n e
aromat., silnie naciągające:

Kongo ................................ 1 kg. kor

Zarząd pasieki Kralńskfego
w Jeziorzanach ad Czortków —  wysyła 
w każdej porze roku miód przaśny przwdsi- 
wy lipcowy w 5-kg. blaszankseh (wzzyztko 
opłatnie) za cenę 7 kor., miód lipowy 7 k. 
50 hal. W ysyła również odszczególnione na 
kilku wystawach miody pitne ja k : kasztę 
fański, panieński, królewski miody ow o­
cowe ja k : wiśniak, dereniak, maliniak, po- 
ziomciak, grnszniak, jabłczzk, winogron lak, 
porzeczniak, berbereśniak itp. w 5-kg. bla- 
szankach, wszytko opłttnie, za cenę 6 kor. 
40 h. do 6 k. 80 h. Cenniki na żądanie 

bezpłatnie. Zl8

S on eh on g ........................ 1 kg.
H o n in g .............................. 1 kg.
Mandarin aromat. enirissima 
C eylon  o ran g-P eeco  . . 1 kg.

K a w y
z n a k o mi t e  w s m a k u  :

F l r n n n m  m,ody’ energiczny, żonaty, 
f c l t w ł l U I I I  dobry gospodarz, poszukuje 
zmiany posady od 1 stycznia Inb od 1 lu­
tego 1905. W . posic rest. Bnkaozowce.

867

f l n r n r i n i k  w sile w'̂ e k j- żonaty, ob
U y r U U I I I R  znajomiony z wszelkiemi 
gałęziami ogrodnictwa, poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza się: W - O. 
poste restante M oderów ka. ' 2J5

Ł aąuaira 
Quatamala 
Ceylcn I 
Ceylon perł.

W ysyłki herbaty cd 1 kg., kawy od 5 kg. 
uskuteczniam frauko do każdej etacyi 

pocztowej. 866

najnowszych syste­
mów. —  L a ta rn ie  

acetylenowe ręczne i do powozów. P r z y  
b o ry  do szermierki, poleca w największym 
wyborze W. Ł u k a siew lo z, uL A k a d e ­
m icka 26. 327

n i a  H u i ń r ł l  dobrych i inteligentnych] 
U l< *  U  W U L I I  lecz biednych nczni, po-[ 
trzebujących ciepłego odzienia, uprasza aię| 
o łaskawe datki na ręce p. Waleryi Mań­
kowskiej we Lwowie, przy ul. Zamarsty- 
nowskiej 1. 25a, poczta Podzamcze. 236:

P i o r n i l r l  do mineralnych bardzo 
» I C l  l f l K I  sknteczne. W yborne ciastka 
pączki po 3 ct. Strucle, ciasta, torty świą­
teczne poleca najtaniej Cukiernia krakow 
ska, Lwów ul. Fredry. 233

i i i i i g S i S i S B

CAPILLATOR
jest niedoścignionym leczącym środ­
kiem przeciw łysinie, jakoteż wogóle 
przeciw wszelkim ehorobom skórnym.

P A P U  I A T f l R  i e ,t lo d k ie m
a ł ^ s  I L L n  I U l i  powodującym 
bujny, gęsty porost włosów i usuwają­
cym wypadanie włosów. Usuwa pr«y 
pierwszem niycin natychmiast łupież, 
wypadanie włozów, posiwienie włosów 
i  użycia Im pierwotny, naturalny kolor. 
Użycza panom cudowną brodę i wąsy.

CAPILLATOR ̂ w oryginalnie
napełnionych flaszkach, zaopatrzonych 
marką ochronną, po 6 koron, za po- 

nedesłaniem naieżytości lab 
za zaliczką

5 —
6-—  
8 —  

1 2 -

1 2 -

3 kg. k. 14’60
5 kg. 
5 kg. 
5 kg.

16-50
18-— I 
18— ;

K A S Z E L !
Kto kasile, niechaj używt oddawna 
uznane u ś m i e r z a j ą c e  i smaczne

KAISERA  
karm elki piersiowe

Q "7 8  n  not, nwierz, świadectw 
udowadnia, jak one są 

nznane i pewnie działsją w ka ­
szlu, chrypce, nieżycie I zafleg- 
mienlu. Tylko prawdziwe ze zna­
kiem ochronnym „trzy jodły*. 
Paczka 20 i 40 hal. S k ład : we 
wzzystkich aotekich i drogueryach 
we Lwowie i na prowincyi. 803

II
d o■

«
K  f a r b o w a n ia  s iw y c h  w ło s ó w

pnedniem

Główny sk ład: apteka pod „Królem  
węgierskim", Budapeszt, ulica Ma- 
rekaiska  i  — Jedyny skład dla 
Galleyi 1 B ukow iny: Z Y G M U N T  
RUCKER, „apteka pod srebrnym  

orłem* we Lwowie. 728

*u
*
Ib
*
*
na

wynalazkn Jul. Józefowicza — 
perfumera. J e s t  to najlepsza ro­
ślinna farba, którą możnz w prze- 
ciągn 10 minnt nfarbować posi­
wiałe włosy na kolor ezarny, 

brunatny, sza ry  1 blond.
We Lwowie u p .: A . Beacocka 
nl. Hetmańska 4, P. Mikolascha 
i Sp., i n. Ign. Jahla, Hotel 

Europejski. G łó w n y  s k ł a d : 
Warszawa, Nowo Senatorska  
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u
*
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!Na mM
Wyroby galanteryjne z drzewa, 
jakoteź meble stylowe i fanta­
zyjne, salonowe i buduarowe, 
materace włosienne i sprężyno­

we, a także rolety do okien 
poleca najtaniej we Lwowie 
zakład tapicćrsko-dekoracyjny 

K a z i m i e r z a

Toczyskiego,
n l .  P a ń s k a  1.  1 1 . 798

NiebywaHe tanie zabawki 827

wysyła pocztą

Horn towarowy 
„ I m p e r i a l "  
w Jarosławia.

Werya dla dziewcząt
1) ładny foitepian
2) kuchnia z urządzenięm
3) karton naczynia niklów.
4) zegarek z łańcuszkiem
5) lalka „bebe"
6) gospodarstwo: domek,

drzewa, knry itp.
razem zł. 2, 

opakowanie gratis.

Serya dla ehłopeów
1) okręt ruchomy
2) karton wojska
3) zegarek z tańcnszkiem
4) karton farb 50 sztnk
5) armata do strzelania
6) kręgle do grania

razem zł. 2, 
opakowanie gratis.

JCennolina
' "  N I a z w t It I a  I a I w t  sin

Do każdego zam ów ienia dołączam y kalendarz na r. 1905.

r o ś l i n n a  t y n k t n r a  n a

w ło sy . Przywraca sto­
pniowo kolor od blorii 
aż do najciemniejszych.

n i e z w y k l e  ł a t w y  s p o s ó b  u ż y c i a .
! - Najlepsza, n ieszkodliw a, w ypróbow ana, i-ry-.--.---—
j Poleca 801

Salon fryzyerski R .  W I S K I B Y ,  Kraków, Plac Maryacki.
P r o s p e k t y  n n  ż ą d a n ie  — O d s p n e d a l ą e y m  r a b a t .

ziółka przeczyszczające
C H A M B 4 B D 686

(T H E  P U R G A T I F  D E  G H A M B A R D )
w skład który oh wchodzę jedyni?  ziółka i kwiaty, 
sę środkiem czyszczącym, przyjemnym w smaku, 
a działaniu łagodnem, nadajęcem się dla osób 
delikatnych i  wrażliwych. Użycie ich nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia.

Jestto najwięcej poszukiwany środek przeciw z»- 
twardzeniom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho­
dzą, jakoto : bole i zawroty g ło w y , brak spety- 

= *u, nudnośei , mozolne trawienie, odęeie io łąd -  
Kzrkz .oir.LM ’ ka, hemoroidy, nderzenl* do głowy etc.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ruokera.
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka.

Colosseumi f  JPasuin  
H erm anów .

P R O U R A W :  od 1. do 15. grudnia:
i)  Orkiestr*. 2) Reklamograf. 3) ,\ V  sądzie* krotochwila ze śpiewami. 4j Miss 
Juliana i Franco Cnllay, fenomenalni ręczni ekscentrycy. 5) Luisa Parre, śpie­
waczka transformacyjna ze awym psem śpiewającym kuplety. 6) D. K .  Thaark 
fenomenalny żongler ze swoim bal anso wo-traniformacyjnym aktem, 7) Familia 
Morgan, fenomenalna gimnastyka parterowa. 8) Orkiestra. 9) Gnata Him, nad­
zwyczajna subretka. 10) Georg Gan, śpiewająoy A ugust. II) Familia GrebnlePF, 
zadziwiający tancerze. 12) Ella Olsen, słynna duńska snbretka. 13) Bracia Stef- 
fens. komiczni gimnastycy, zadziwiające skoki w koszach. 14) Bioskop Oesera.

Codziennie o soda. 8 wieczór przedstawienie.
W niedzielę l światu 2 przedstawienia o 4 pop. i o 8 wiooz.

!!! S e u ita ry jn a  n o w o ść  !!!
Wszystkim miłośnikom pięknych fotografij 
poleca się aparat fotograficzny „BELGIA" 
którym w dzień lub w nocy robić można 
piękne fotografie portretów lub grup. — ] 
W czasie świąt przy drzewku lub zebra­
niach familijnych 1 towarzyskich fotografia 
taka jezt niezaprzeczenie najmilszą pamiąt­
ką, tembardziej, ie  wykonanie zdjęci* (przy 
niycin prozzkn magnowego) i samej foto­
grafii wymaga niespełna jednej godl. czasu, 
Newy ceanlk na r. 1905 wolno i o p ła  
tn ie . — Na żądanie sprzedaje się na spła­
ty miesięczne. Liczne uznania są. w moim 

bandln do przejrzenia. 841

Edmund Brodkowski,
L w ów , P la e  H a l ie b i  1. 14.
Największy oraz najtańszy w kraju skład 

aparatów fotograficznych.

ganque JCypothecaire et de prćts 3Franco-Anglaise
3 ? i £ l X 5 - S  2 0 - 2 2 ,  t t n e  R i c h e r .  H j p Q , X i S

Patenty na w wory ł marki och­
ronne dla wszystkich krajów wyrabia 
Biuro patentowe ini. J. Fieehera.
W len  I., M axlm llian strasse  nr. 5. Istn. od r. 1877.

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego uleczenia KATARUf

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
CH OROB G AR D ŁA  > BOLEŚCI REUMATYCZNYOH

w PARYŻU — 31, m e  de Selne. 660
W Krakowie w sptekach Pp.: W. Redyka, Wiszniewskiego i Mikuokiego.

We Lwowie w aptekach Pp.: W ewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiego.

Udzielamy szybko i 'punktualnie:
Amortyzaoya pożyczek
na 3% i 4°/0 na pierwsze i drugie miejsce az do *U 
wartości szacunkowej na przeciąg czasu §d lat 13 do 73.

Osobiste pożyozki
na 4 ‘/a i 5% księżom, oficerom, państwowym i pry­
watnym  urzędnikom, kupcom i przemysłowcem za i 
bez poręki na czas od lat 1 do 13

Konwersya długów bankowych

Finansowanie i zamiany

przedsiębiorstw akcyjnych towarzystw. 
Korespondencya w języku francuskim, angielskim, 
niemieckim, włoskim, rosyjskim i hiszpańskim, 
lnformacye bezpłatnie ! 8js

Najpiękniejszym podarunkiem na gwiazdkę a zarazem
„ozdobą każdego pokoju !“.

Przy zwinięciu fabryki udało mi się nabyć tanió 8.000 dywa­
nów ściennych, 11.000 dywaników przed łóżka i 6 000 na okna, — 
lak, że mogę wysłać wspaniały

Dywan ścienny dwóch stronach je- •  
dnaki, o pięknych trwałych barwach 100 cint. szeroki, 200 cmt. 
długi, o powabnych deseniach: lew, sarny pawie, łabędzie, je- 2  

lenie, kwiaty eto, po al. 2*50 za saliezką.
; SSF* Szczególnie poleca się gdzie jest wilgotne mieszkanie 

gdyż dywany te są grube i nie przypuszczają wilgoci.
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O c ł o n u  n t*7P r1  n b n s i  (7, cheniUe) gęsto tkane o trwa- i  
U b l U n y  p r i t J U  U K Ild  Jych barwach, 125 emt. szero. *
kie, 194 emt. długie, na obie strony jednakie, tylko po zł. 2 30 2

tak długo jak zapas starczy. 854

Piękne dywaniki przed łóżka
tylko po 70 et. za sztukę.

Pierwszy morawski dom wysyłający towary

Julius Hoitasch, Goding
Nr. 39 (Morawa).

Setki podziękowań i obstalunków otrzymuję. Jeśli się nie nada­
je, przyjmuje się napowrót bez trudności i zwraca pieniądza.

Kawiarnia Amerykańska
68 p rz y  u lic y  T rioeiejyo  M oja I. I I  w «  L w ow ie.
Cti><fKl«nnt« K « n « « r t  muzyk! -wojskowej. -  Początek o godzinie 9 wieczór.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lob kupując przedmio­
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub wogóle korzystając i  działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływaó się na Gazetę Narodową  jako na źródło, skąd informacys 
swsie laazerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rczozerzenie ogło 
szea Gazety Narodowej.

t k. uprzyw. galicyjski @  akcyjny Jank hipoteczny
Filie:

w Mńrakowie, 
tr Czernłowcach t , 
w  Tarnopolu.

we Cwowle. Ekspozytury:
w Stanisław ow ie, 
w Podw ołoczj/skaeh, 
w ilow osiełicp.

MUi KANTOR WYMIANY
K a p u j e  i  s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informaoyj co do
pewnej i korzystnej

L o b a e „ y i  k a p i t a ł ó w .

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
wypłaca .się bez potracenia prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

T J”b e z p i e c z i s t n I e  ł o s ó ^ w
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący,

bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

O
( § l a l e  D e p o s i t s ) .

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytariusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzis bezpiecznie  
a dyskretn ie  przechowywad może swoje mienie lub ważne dokumenty. 

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymad można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Wydawea i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


